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C e n a  numeru  10 groszy

Sefi? egł&szeń
za wiara* milime­
trowy przed lzloty 
w tek i cie50 gr „za 

40 gr. Ogłe 
sien ią tabelarycz­
ne 50 proc., a łwlg- 
ta s /se  25 pifoc. dro* 
ta j.  Drobna ogło-

f jnia po 10 grotzy 
a poszukujących 

pracy 5 gr. za wy- 
rai. Najmniej 1 ll. 
t*  za ttrze lea it miajtoa 
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Zdemaskowana robota Trockiego
w ruchu rew olucyjnym  w Belgii

B R U K S E L A , 21, 9. P A T . A g en c ja  
B elga donosi, że podczas rew iz ji w y­
k ry to  dokum enty , s tw ie rd za jące  łąc-z-' 
hość rew o lucy jnego  ruchu  soc ja lis tycz  
hego z tro ck is tam i.

Znaleziono m ianow icie korespon­
dencją z Trockim, dotyczącą utworze- 
Hia IV -ej m iędzynarodówki pod k ie­
rownictwem  Trockiego-

T rocki udzie la ł w skazów ek w s p ra
wic w ybuchu zbro jnego p ow stan ia ,
p o d k re ś la jąc  konieczność u zb ro jen ia
iniJicji robo tn iczej.

•  •  •

B R U K S E L A . 21. 9. P A T . W  
zw iązku  z a fe rą  zakupu  broni dla rzą

Urlop p. premiera
W A R SZ A W A , 22. 9. P a n  prezes 

Rudy M in istró w  gen. S ław oj S k laIl­
kow ski rozpoczął w czoraj tygodn iow y 
urlop w ypoczynkow y.

P . p rem ie ra  zastęp u je  w icep iem ier 
E u g en iu sz  K w ia tkow sk i.

Przed rozprawą f J s z e r z y  
zezwoleń dewizowych

K A T O W IC E , 21. 9. P A T - P ro k u ra  
tu ra  S ąd u  O kręgow ego w n iosła  do są  
du ak t o s k a rż 1, a przeciw ko A n to n ie ­
mu D ahie low i, obyw atelow i a n g ie ls k ą  
•nu nauczycielow i języ k a  ang ielsk iego  
w K a to w icach  i  adwokatoAvi d r. S a lo ­
m onow i M arkow iczow i o w ystępek  
fałszow m nia dokum entów  (zezwoleń de. 
w izow ych) z art- 187 k. k. R o zp raw a  
odbędzie się za k ilka tygodn i. D anie l 
J.rzebywm obecnie w w ięzieniu , d r. 
M arkow icz odpow iadać będzie z wol 
o cj stopy .

du m adryck iego , dokonyw anego  p rzez  
k a p ita n a  H uesca, w drożono energ iczne 
dochodzenia, k tó re d oprow adziły  do 
w y k ry c ia  dużej ilości broni ręcznej, o

raz  dokum entów , dotyczących  d o staw  
i w ysypki zag ran icę  w szelkiego rodz i 
ju  karabinów 7 m aszynow ych, sam ocho­
dów7 p an cern y ch , bom b i sam olotów-

Katastrofa lotniuza pod Łuckiem
Zginąli s z e f  pilotażu i in s t i in f e r  P. W. [otniczego

Ł U C K , 22. 9. W czoraj o godz. 11 
na polach wsi B ajów  kolo L ucka ‘padł 
sam olot R W D . 8. p ilo tow any  przez sza 
fa p ilo tażu  P. W7, lotniczego M icuaia 
D zierżaka i in s tru k to ra  J a n a  J a r z ę ­
bow skiego.

Podczas lo tu  tren ingow ego  sam o­
lot w padł w korkociąg, z k tórego p J A  
nie zdążył go w yprow adzić. Obal iot- 
niey ponieśli śm ierć na m iejscu. S a­
m olot uległ zniszczeniu.

Zdeklarowany samobójca
powies i się na plocie kolejowym

CH O R ZÓ W , 21. 9. W nocy z n iedzie 
li n a  pon iedzia łek  po p ełn ił sam obój­
stw o p rzez  pow ieszen ie  się na  p ask u  
na  płocie obok to ru  kolejow ego w 
Św iętochłow icach  obvw7a te l w łoski 
J a n  C ap p e lle tti, la t  24, zam. w Św ięto  
cbłow icach.

Cappelletti w ciągu ostatn iego  ro

ku już cztero-krotnie usiłował pozba­
w ić się życia, raz rz ucił się do studni, 
drugi raz do staw u, trzeci raz połknął 
ig ły , w reszcie czw arty raz przeciął so 
bie ży ły  — jednakże za każdym razem  
zdołano go uratować-

P ow odem  sam o b ó jstw a by ł roz­
s tró j nerw ow y.

kopiec na Sovvincu
będzie do koftca października 

usypany
K R A K Ó W , 21. 9. P A T . -  D zięki 

sp rz y ja ją ce j pogodzie p race  około bu 
do wy kopca. Jó ze fa  > lłsud&kicg na 
Sow ińcu  są w pełnym  toku. W ysokość 
kopca od p odstaw y  osiągnęła już  obec­
n ie  26 m etrów .

B rak u jące  jeszcze do całości 10 me­
trów7 w w ąskich w arstw ach  szczyto­
w ych będą w razie  dalszej pogody u- 
sypane  do końca paźd ziern ik a  br. — 
R ów nocześnie odbyw ają  się p race  oko­
ło um ocnienia stoków kopca oraz u rzą­
dzenia o toczenia i d róg  dojazdow ych.

N a Sow ińcu od szeregu dni p anu je  
n ad e r ożyw iony ruch wycieczek, p rz j-  
b jw a jąc y ch  obecnie do K rak o w a z róz 
nych  dzieln ic R zp lite j.

 ( (X ))—

Dziś zbiera się
Komitet ekonomiczny

W A R S Z A W A , 22. 9. Posiedzenie 
kem ite tu  ekonom icznego R ady M ini­
strów7 odbędzie się dziś o godz. 5.89 po 
połudn iu  pod p rzew odnictw em  w ice­
prem iera- K w iatkow skiego .

N a  posiedzeniu  ty m  rozw ażane bę­
dą m iędzy innym i w dalszym  ciągu 
sp raw y  organ izacji pomocy dla bezro­
botnych  podczas zim y.

„LW Y  ALCAZARU" W AŁCZA JESZCZE
Ś m ie r te ln a  walka na ruinach zamczyska

Włamanie
K A TÓ W  IC E , 21. 9- Do b iu r  spółki 

i,Dworzec W ęgłow y" w B ielsku  d »ko- 
hano  w łam an ia . W łam yw acze ro zp ru - 

l za pom ocą t. z w t . ra k a kasę  ognio­
trw a łą , z k tó re j sk rad lj 2.140 zło tych.

B U R G O S , 21. 9. W brew  tw ie rd ze ­
niom  rżądu  m adryckiego  pozostałe 
p rzy  życiu resztk i b o h atersk ie j o b ro ­
ny  A lcazaru  trzy m ają  się nadal w7 nie 
zniszczonych jeszcze sk lep ien iach  fo r 
tecy.

Gen. Mola ośw iadczy! p rz ed s taw i­
cielom  p rasy , że ogrom ne m ury  i sk a­
ły A lcazaru  mogą być zniszczone tylko 
w tedy , gdy  całe m iasto  Toledo w ysa­
dzone zostan ie w pow ietrze. G eneral 
je s t p rzekonany , że obrońcy A lcazaru  
w y trzy m ają  do chw ili nade jśc ia  up rag  
n ionej od ty lu  tygodni pom ocy

P A R Y Ż , 21. 9. H av as  donosi z T o ­
ledo: P rzez  cały  dzień a rty le ria  rządo- 
v7a ostrze liw ała  ru in y  A lcazaru  oraz 
siedzibę b. g u b e rn a to rs tw a  w ojskow e­
go, k tó rą  pow stańcy  zajęli w czoraj pod 
czas bohatersk iego  w ypadu.

„M ilicjanci ludow j“ z sikawkam i 
posunęli się pod osłoną ognia aż do sa 
m ego budynku gubernatorstw a w oj­
skowego, lecz w tej sam ej chw ili pow 
stancy, po krótkim kontrataku odebra 
U im węże gum owe i zaczęli polew ać  
benzyną pozycję wojsk rządowych.

Dowódca w ojsk  rządow ych, gen.

Przepisy o ruchu na drogach muszą być przestrzegane
Okólnik pana premiera do wojewodów i starostów

Asceniso, k tó ry  p rzy b y ł w nocy do 
T oledo, w ezw ał strażaków , k tó rym  roz 
kazał polew ać s tan o w isk a  pow stańców  
benzyną za pom ocą wężów gum ow ych.

P ow stańcy  raz  jeszcze odbili a tak . 
ponosząc ciężkie s tra ty . W alka trw a 
p rz y  n ieustannych  w ybuchach g ra n a ­
tów i nabojów  dynam itow ych. W o j­
ska rządow e zm usiły  pow stańców  do 
u s tąp ien ia  z p ię te r gm achu, lecz ci ob­
sadzili su te ren y  i ogniem  karab inów  
maszvnowyc-h zm usili w ojska rządow e 
do odw rotu  na w czorajsze stanow iska.

P o  in tensyw nym  bom bardow ań i o 
pow stańców  przez ciężkie działa obi jń  
cy p rzerw ali ogień. S p ecja ln e  o d d zia­
ły  „dyna m i ta rdów " w rzuciły  do gm a­
chu 10 nabojów  dynam itow ych , w y­
buch jed n ak  nie w yrządził w iększych

W A R S Z A W A , 21. 9. P A T . ł a n  
p rem ie r g en e ra ł S ław oj Skaldkow oki 
po d p isa ł okólnik  do w ojew odów  i s ta ­
rostów , stw ie rd za jący , iż w ysiłk i, m a­
jące  na celu sk łon ien ie ludności do 
V zestrzegan ia  przepisów  o ruc-hu na 
drogach, nie da ły  dostatecznych  w y n i­
ków. P rzed e  w szystk im  w ykroczeń do 
puszczają się w oźnice pojazdów  kon­
nych, row erzyści i poganiacze zw ierzą t 
o rzy  czym  w iększość tych w ykroczeń 
w yw ołana je s t lekcew ażeniem  p rzep i­
sów dotyczących w łaściw ego ko rzysta­
n ia  z dróg.

W p ły w  obecnego s tan u  rzeczy ua o- 
gólne bezpieczeństw o > porządek luehu  
nie w ym aga pod k reślen ia , zaś n r  w y ­
pad ek  w ojny , podnieconego n a s tro ju  i 
w zm ożonego ruchu  na d rogach  m cpo- 
*s/anowanie p rzep isów  m aż*  mieć d a k

ko ulące konsekwencje, zarówno dla 
używającego dróg, jak i dla sp raw n o ­
ści ruchów wojsk.

W zw iązku z tym  dla sk u teczn ie j­
szego w drożen ia  ludności do p rzos u  ze 
siania przepisów  o ruchu  kołow ym  o

kółnik poleca w y d an ie  cdpow iednich 
zarządzeń  ó  baczne nadzorow anie ru ­
chu na drogach. W  w ypadkach  n a m  
szenia przepisów7, szczególnie gdy ich 
znajom ość n ie ulega w ątp liw ości, s to ­
sow ane być m ają surow e kary .

Znów tragiczny wypadek
w kopalni śląskiej

o sieraeając żonę i troje.W czoraj o godz. 9.30 ra n o  w podzie 
m iaeh  kop aln i G ięsclie w N ikiszow cu 
zaw alił się s tro p , w7 n astęp stw ie  cze­
go zw ały  w ęglą p rzysypany  rębacza 

-letniego F ra n c is z k a  Sornecha, p o ­
chodzącego z P szczyny .

N ieszczęśliw y robotnik doznał pęk 
aięcia czaszki i poniósł śm ierć na

m iejscu, 
dzieci.

Zwłoki zab itego  gó rn ika w ydobyto  
i o dstaw iono  do kostn icy  w szp ita lu  
Spółki B rack ie j w M ysłow icach.

W y p ad ek  je s t p rzedm iotem  docho­
dzeń O kręgow ego U rzędu  G órniczego 
w K atow icach .

W edle ostał ni h doniesień obrońcy  
A lcazaru zaprzesta li ognia, w ojska r /ą  
dowe zaś o strze liw u ją  z karab inów  n u  
szynow ych w szystk ie w yjścia  z g m a ­
chu g u b ern a to rs tw a.

— oooo—
Likwidacja stanu beztaryfowego  

na Siąsku
W A R S Z A W A , 21. 9. M in iste r 0 - 

p iek i Społecznej K ościa lkow ski p rd- 
p isa ł zarządzenie o nadan iu  mocj r ow 
szechnie obow iązującej ram ow ej um o­
wie zbiorow ej, obejm ujące j ogólne v> a 
r rn k i  p racy  w p rzem yśle  m etalow ym  
przetw órczym  w g ó rnośląsk ie j części- 
w ojew ództw a śląskiego.

Jednocześn ie  podp isane zostało ob­
wieszczenie o zam iarze nadan ia  te j u- 
m ow ie mocy pow szechnie obow iązu ją­
cej w7 przem ysłach elek trycznym , che­
m icznym , drzew nym  i pap ie rn iczy m .
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Klinkiernia w  Grodkowie - -  brunatnych kostek
na które czekają drogi Zagłębia i Polski całej

Specjalny reportaż „Expresu Zagłębia"
Niewielka wioska Gródków, połą­

czona doskonalą szo«ą z .Będzinem sta 
się coraz głośniejszą, Rozgłosu na 

Uaje jej K linkiernia Będzińskiego Bo 
Viatowego Związku Samorządowego, 
która pracując pełną parą dostarcza 
samorządom zaglębiowskim m ateriału 
trwałego i względnie taniego pod buuo 
^ ą  dróg i wszelkiego rodzaju artery i 
iomunikacyjnych.

Szczególnie w obecnych warunkach 
kryzysowych rola, jaką odgrywa Klin 
Uernia w życiu gospodarczym Zagłę­
bia jest doniosłego znaczenia-

Po przyłączeniu G- Śląska do Ma­
cierzy stan dróg w Zagłębiu pozosta­
wiał wiele życźenia odbijał się ujem. 
t:ie na rozwoju komunikacyjnym mię­
dzy sąsiadującymi z sobą dzielnicami 
Jijrak funduszów na kupno budulca w 
fcfiemczecli czy Czechosłowacji, a na 
fr-et na sprowadzenie go z odległych 
izielnic Polski, stał się bodźcem do 
m ikania wyjścia z impasu.

Zainicjow anie przez b. m in ister­
stwo robót publicznych próby stosowa 
łiia naw ierzchni k linkierow ej przy bu 
dowie dróg. nasunęło myśl wydziałowi 
CowiatoAvemu w Będzinie budowy

własnej klinkierni w Grodkowie,- która 
już w 1932 roku stanęła

kosz tem  2 i pół miliona 
złotych

Klinkiernia gródkowska, wyposażo 
na w najnowsze zdobycze techniczno 
jest lepiej urządzona od państwowej 
klinkierni w Izbicy (lubelskie), czy też 
prywatnej klinkierni w Warszawie.

Fabryka jest całkowicie zelektryfi 
kowana i pracuje bez żadnych po­
mocniczych silników.

K linkiernia zajęła teren po jakiejś 
kopalni, z którego węgiel został już 
całkowicie wyeksploatowany. Pozosta 
łe łupki węglowe, w formie szarych 
brył znajdują się też pod powierzchnią 
ziemi.

Właśnie te łupki stauowią podsta­
wowy surowiec do wyrobu klinkieru, 
który różni się tym od cegły zwykłe j- 
że wytrzymuje trzykrotnie większe ob 
ciążenie, to jest 200 kg. na 1 cm. kwa­
dratowy.

K linkier jest twardszy od szkła i 
dlatego jego od łam ki służą robotnikom 
jako „czerwone diamenty'* do k ra ja­
nia szyby.

Jak powstaje klinkier?
— To są tak zwane Gliniaki — in­

formuje nas inż. Święcicki, wskazując 
ha duży dół. na dnie którego pracuje 
kilkunastu robotników. Naladowane 
łupkiem wozy lina automatycznie wy­
ciąga po stromej pochylni cło magazy 
jcu surowca, gdzie oddzielnie groma­
dzi się łupek, a oddzielnie glinę-

Gliny nie chcemy niszczyć i dla te 
go używamy ją  jako domieszkę przy 
produkcji klinkieru- Łupek leży w mu 
gazy nie około dwuch tygodni, po czero 
zmiękczony, odpowiednio, zmieszany, 
nłuz 1’ozdrobniony przechodzi elewato 
rami do „gryzaków**, gdzie odbywa s i ę  
w dalszym ciągu rozdrabnianie całej 
mieszanki.

Przechodzim y wąskimi schodami 
do sąsiedniego hallu  gdzie znajdu ją  
się gryzaki oraz suszarnia Powietrze 
przepełnione je s t kurzem , a właściwie 
Cząsteczkami gliny. Buch maszyn za 
głusza ciszę-

Matuszka idzie pod 
topór katowski

BUDAPESZT, 21-9-. Głośny swego 
czasu zamachowiec kolejowy nod Bia 
Torbagy skazany został przez sąd vvę 
gier.ski na karę śmierci, ostatnio zaś 
odsiadywał więzienie w A ustrii za za 
machy dokonywane w tym kraju, wy 
dany będzie władzom węgierskim-

Stracenie Matuszki nastąpi w naj­
bliższych dniach. Matuszka zostanie 
ścięty toporem.

— oooo—

W szponach narkotyku
WARSZAWA, 21.9. Od pewnego 

czasu zauważono w W arszawie zwięk­
szenie handlu nielegalnego morfiną- 
W toku przeprowadzonego dochodze­
nia ujawniono centralę dostarczania 
tego strasznego w skutkach n a r k o ty ­
ku.

Ofiarą zawodowych dostawców 
morfiny padło wiele osób.

Jeden z przesłuchanych morfini- 
stów przyznał się, że w ciągu kilku lat 
wydał na truciznę ponad 50.000 zł. 
Inni znów dopuszczali się przestępstw 
okradali rodzinę, sprzedawali domy 
aby dostać funduszee na zakup truciz 
nv,

— Gryzaki drobią łupek do wielko­
ści kurzych jajek , poczem odchodzi 
on do suszarni, to je s t dwuch dużych

wirujących bębnów, gdzie zatraca pe­
wien procent wilgoci.

Sposób suszenia surowca trzymany 
jest w ścisłej tajemnicy. Od tego zaie 
ży, jakość klinkieru.
— .Wodą. nie posługujemy się wcale, 
produkcja idzie na sucho - informuje, 
nas w dalszym ciągu inż Święcicki, 
pnwoyeozted seeaio

Zbliżamy się ku młynom, umieszczo 
nym w pobliżu trzech pras, obok któ­
rych wre nieustanna praca- Co chwilę 
na taśmie stalowej pojawia się 6 sz tu k  
surówki o szarym połysku, które od 
bicrają kobiety i ładują do wózków.

Początkowe ciśnienie pras wynosi 
50 atmosfer, a końcowe 350.

Ciśnienie-pras reguluje odpowie 
dnie urządzenie, które działa z podob­
ną precyzją j a k  serce cz łow ieka .

Każda prasa dziennie, pracując na 
dwie zmiany, zdolna jest wyproduko. 
wae około 20 tys. sztuk klinkieru.

Ostatnim etapem naszej wędrówki 
po fabryce jest zwiedzenie pieca, w 
którym wypala się klinkier. Je s t on 
olbrzymi, przedzielony przez środek 
kanałem na gazy spalinowe. Po obu 
stronach znajduje się 26 komór o po 
jemności 16 tysięcy sztuk klinkieru 
każda-

Proces wypalania trwa Przez 20
dni.

Ciekawie urządzone są autom aty 
do zasypywania miałem węgłowym

CZĘSTOCHOWA 21.9 Dom pod 
nr- 39 na Rynku Narutowicza w Czę­
stochowie stał się widownią wstrzą­
sającego dramatu- W domu tym miesz 
ka 41-letni pracownik kolejowy Ro­
man S?częsny wraz z . rodziną.

Gdy córka Szczęsnego wracała z 
miasta do domu,
na progu mieszkania natknęła się na 
swego ojca leżącego w kałuży krwi.

Szczęsny miał przeciętą szyję i gar 
dło oraz rozcięty brzuch.

Zaalarmowani przez córkę lokato­
rzy domu zawezwali auto i odwieźli 
ciężko rannego do szpitala.

Szczęsny, któremu m aterialnie wie

dzie się dobrze, zapadł nu grypę, połą 
czoną z silną gorączką. Noc przed wy 
padkiem rnajączył, że ktoś czyta na 
niego za oknem.

Wobec tego, że nad ranem nastąpi 
ła poprawa, chory spokojnie leżał na 
łóżku, żona wraz z córką udały się do 
miasta-

Widoczne później Szczęsny znów 
ogarnięty został gorączką, zszedł 
z łóżka i w stanie nieprzytomnym 
na progu mieszkania dokonać musiał 
straszliwego zamachu samobójczego.

W ypadek ten wywoła w całej dziel 
nicy która znała Szczęsnego jako na 
der spokojnego i zrównoważonego 
człowieka wstrząsające wrażenie-

Psim i kocim miesem żywią się
na Morawach czeskich

M ORAW SKA OSTRAW A 20- i). 
PAT. Rada miosta Brna przesłała pro 
zydium rady ministrów w Pradze me 
moria, w którym podkreśla olbrzymią 
nędzę, w jakiej zm lazła się ludność 
Moraw z powodu w zrastającej drożyz 
ny. W memoriale tvm rada miejsku

komunikuje, że konsumeja mięsa koń­
skiego w Brnie wzrosła o 15 pro *,, a 
obecnie wobec braku koniny pojawiło 
się na brneńskim rynku mięso z psów 
i kotów, sprzedawane po cenie 4 — 6 
koron za kilogram

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj w 11-tym dniu ciągnieni i 

4-tej k l a s y  36-tej Polskiej Państwowe j 
Loterii Klasowej, wygrane padły na 
numery następujące: -

Po 10.000 zt. na n.ry: 11313 178468 
Po 5-000 zł. na n-rv: 117916 1.27403 

136314-
Po 2.000 7,1. na n-ry: 1886 4508

14294 31358 74108- 87819 88622 105538

132756 146514 159510 164223 172314
187208.

Po 1.000 zł. na n-rV: 11976 14397
27352 30934 32002 32149 34518 37071 
37389 39550 5059 61047 66926 87079
92446 92569 .94762 1.01621 1031.52 111499 
128468 130492 133561 136808 137671
1.40783 144042 148734 150978 154025
179117 180541 182080 185743.

Zaw sze I w szędzie pamiętaj f
że szczęście sprzyja kolekturze

K A F T A L A

komór, które znajdują się nad piecami 
Autom aty działają bardzo spraw­

nie i są  obsługiwane tylko przez jedne 
go człowieka

Klinkier po wypaleniu jest sorto­
wany eksportowany nie tylko w Zagłę 
bin ale i całej Polsce-

Roczna produkcja klinkieru w 
Gródkowie wynosi 7 milionów 

sztuk,
z czego można wybudować nawierzch 
ną drogi o szerokości 5 metrów na. 
przestrzeni 24 kilometrów-

Dotychczas klinkiernia w Gródko- 
wiee wyprodukowała materiału, z któ 
rego wybudowano pół miliona metrów 
kwadratowych nawierzchni dróg.

Fabryka zatrudniające stale 170 
ludzi pod fachowem kierownictwem 
dyr. Laubitza, doskonale się rozwija 
dziękitemu, że dobrze wyrabiany klin­
kier zdobywa sobie coraz większe pra 
wo w budowie dróg.

P -  K-
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GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSLVCH
1 ZE ZN A K IEM  FA B R Y C Z N Y M  •

Z0ŁKA

Harakiri w gorączce
Niezwykłe samobójstwo ehorego

Radiofonizacja szkół
Z in ic ja ty w y  R o zg ło śn i P o zn a ń sk ie j u- 

tw orzono przy K u rator iu m  p ozn ań sk o  — 
p om orsk iego  ok ręgu  szk o ln eg o  sp ecja ln a  
k om isję  rad iow ą . K om isja  ta o d b y ła  sw o .  
jc  in a u g u r a c y jn e  p o sied zen ie  z p o c z ą j.  
kiem  bm . pod p rzew od n ictw em  p. w izy to  
ra G odeck iego .

K o m isja  u zn a ła  za sw o je  g łó w n e  zada  
n ie  zo rg a n izo w a n ie  w sp ó łp racy  w łatl*  
szk o ln y ch  z k iero w n ictw em  a u d y cji d la  
szkół. C hodzi tu zw ałszcza  o d w ie  sp ra w y i  
o u d z ia ł szk o ln ic tw a  poznań sko - pom or­
s k ie g o  w p ro jek to w a n iu  a u d y cji o g ó ln o ­
p o lsk ich  .oraz o u ru ch om ien ie  w g ra n i 
each  p rogram u  ram ow ego  od cin k a  poznań  
sk ich  .lo k a ln y ch  a u d y cy j szk o ln ych . K ouil 
sja  za zn a jo m iła  s ię  z cen tra ln y m  p io g r a -  
m em  a u d y cy j szk o ln y ch  na w rzesień  i pa* 

d ziern ik , i w zw iązk u  z tym  p o sta n o w iła  
p rzy stą p ić  do zo rg a n izo w a n ia  k ilku  czw ar  
tk ow yeh  poranków  m u zyczn ych  zu d z ia łem  
chórów  i ork ies tr  szk o ln y ch . D o k ła d n y  
p rogram  ty ch  a u d y cy j op racow u je  in sp ek  
to ra t szk o ln y .

P oza  tym  poru szona zo sta ła  sp r a n a  uru  
chom ienia od cin k a szk o ln eg o  w p ragra-  
m ie odczynow ym  R o zg ło śn i Poznańskiej 
A u d y c je  z tego  cy k lu  m ia ły b y  na ce lu  sta 
ie  in fo rm o w a n ie  rodziców  o w sze lk ich  pree 
jaw ach  ży c ia  s /s o ln e g o . J eże li sp raw a ł»  
d oszłab y  do sk u tk u  program  zo sta n ie  npn  
b lik o w a n y  w dzien n ik u  urzędow ym  K ura  
toriu m , a n a u czy c ie le  o trzy m a ją  polecę, 
n ie zo rgan izow an ia  zebrań  rod zic ie lsk ich  
d la  w ysłuchania przy g ło śn ik a ch  i przypu  
szcza ln ie  p ó źn ie jszeg o  p rzed y sk u to w a n ia  
poruszonych zagad n ień .

Z aznaczyć także w ypada, iż in sp ek tor  
szk o ln y  na m ia sto  P ozn ań  dr. S p erczy a -  
sk i o św ia d czy ł na w sp om n ian ej k o n feren ­
cji ,iż na b ieżą cy  rok szk o ln y  p o sta w ił na  
u czy c ie ls tw u  szk ó ł p ozn ań sk ich , jak o  je ­
den z g łó w n y ch  celów  pracy rad io fn n iza -  
c ję  szkół- To o św ia d czen ie  czy n n ik ó w  m iaro  
dajn ycli jak i w o g ó le  u tw orzen ie  k o m isji 
rad iow ej przy K u ratoriu m  szk o ln y m  
św ia d czy  w y ra źn ie  o tym , że idea rad io fo -  
n izacji szk ó ł zn a jd u je  coraz w ięcej zro zu . 
m ien ia  w sp o łeczeń stw ie .

C z y  jesteś członkiem  
L, O, P. P.
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„BEZPŁATNY PRAKTYKANT”
W  osta tn ich  ty godn iach  całą  

p rasę  po lską obiegła w iadom ość o 
nadużyciach , popełn ionych  w je d ­
nym  z sądów  na Ś ląsku  przez k ilk u  
t. z w. bezp ła tnych  p rak ty k a n tó w . 
K ry m in a ln y  posm ak sp raw y  p rze­
słonił oparem  sensacji je j społeczne 
tło , k tó re  te raz  dopiero zw olna po j 
ezyna się ujaw niać-

I  cóż się okazuje? W ciągu o s ta t 
n ich la t  czterech w 15 sądach  na 
Ś ląsku  było  ogófem 276 bezp lat 
nych  p ra k ty k a n tó w  b iurow ych  (nie 
ap likan tów ), używ anych  w se k re ­
ta r ia ta c h  do czynności a d m in is tra ­
cy jn y ch .

Z pośród nich —  jak donosi 
„W iek N owy" —  tylko 13(!) otrzy  
mało płatne posady, a resztę z mie 
siąea na m iesiąc i z roku na rok ła  
dzono nadzieję przyznania płacy.

10 z pośród tych „pracujących  
bezrobotnych" popełniło naduży­
cia. Pozostali zorganizowali strajk!

W tedy  dopiero  op in ia  zain tereso  
w ała  się losem  te j rzeszy upośledza 
nych . Ja k ż e  w ym ow ny je s t list, k tó  
ry jeden z zaw iedzionych p ra k ty ­
kan tów  w ystosow ał do p rem ie ra  
Sk ład  ko wąskiego:

„Przekonałem się, że praca 
moja jest bezowocna, że jestem 
w yzysk iw any, przekonanie takie 
wywołało u mnie okropny, jednak 
zrozumiały nastrój, wprost zabój­
czy dla kształcenia charakteru, 
dla przekonań o społeczeństwie 
i sprawiedliwości społecznej". 
Czyż trzeba dodawać cokolwiek  

do tych słów, nabrzm iałych gory­
czą i krzywdą?

T ak , k rzy w d ą  —  bo w praw dzie 
państw o an  żadna z in s ty tu c y j nie 
są obw iązane dawrać posady, w szyst 
kim , k tó rzy  się o nie ub iegają , ale 
nie w olno n ikom u łudzić m łodzieży 
nadzieją  za robku ,gdy  się z g ó ry  w ie 
że to  nadzie ja  p łonna. S tosunk i w 
sądow nictw ie śląsk im  b y ły  może 
szczególnie ja sk raw e, ale nie łudź 
my się!

„Bezpłatny praktykant44 jest po 
łtacią , która znają w szystkie nie- 

i i i  i i i  i i i i i w i i  u m il i i  i  i i i  h i  i i  m i i i  i i ' i i i  —

mai dziedziny naszego życia.
S po tyka  się go w szkolnictw ie 

pw szechnym  i średn im , w k lin ik ach  
m edycznych, p rzy  k a ted rach  u n i­
w ersy teck ich . J e s t  cichy, z a s tra ­
szony, p rzepracow any  i —  coraz 
bardzie j zrezygow any. Aż w reszcie 
nadchodzi dzień. wt k tó ry m  trac i 
resz tk i nadziei. —  W tedy  w ykoleja  
się lub, ja k  ów głośny  już inżyn ier 
leśnik , z a ta ją  swe w ykształcenie  j 
p rzy jm u je  posadę gajowTego, woźne 
go lub  robo tn ika .

N ie m ożna, ja k  już w spom nieli-

Zbliża się jesień i zima. a z nimi 
silą rzeczy zwiększenie bezrobocia.

Fundusz Pracy ma przed sobą cięż 
kie zadanie znalezienia środków, u- 
możliwiających pomoc bezrobotnym w 
najszerszym zakresie. ,

Jednym z projektów' jest wprow-i 
dzenie raz w miesiącu dnia bezmięsne 
go, w którym zarówn0 w domach pry­
watnych, jak j zakładach gastronomi 
cznych spożywanoby obiady jednoda 
r.iowe, a powstałe stąd oszczędności 
przeznaczano na pomoc dla bezrobot­
nych.

Dni bezmięsne w Niemczech dały

śiny, w ym agać  od pań stw a , by 
w szystk im  p o trzebu jącym  zapew ni 
ło posady. Funkcjonariusza')wr p a ń ­
stw ow ych m am y raczej za dużo. 
N ie w olno jednak  zwolnić m łodzie 
ży!

Trzeba tym  „bezpłatnym  prakty  
kaniom" od razu otwierać oc*y na 
beznadziejność szukania egzysten­
cji w' służbie państwowej.

Przez szkołę i wychowTan ie  trze 
ba zaw czasu pouczać m łodzież, by  
szukała  p ra c y  w życiu  p ry w atn o - 
gospodarczym , by  —  naw et m im o

bardzo dobre rezultaty.
Do zbiórki pieniędzy od lokatorów 

upoważnieni byliby adm inistratorzy 
i akademicy.

Fundusz Pracy naszkicował już 
cenniki jednodaniowych obiadów7:

.W restauracjach luksusowych 3 
zł., z tego 2 zł. na pomoc zimową, w7 
zakładach I kat. — 1 zł. 50 gr. (no bez 
robotnych 75 g r), I I  kat. — 1 zł. 10 
gr. (60 gr.), w ęszcie w7 zakładach I I I  
kat., jadłodajniach, mleczarniach i 
prywatnych jadłodajniach — 1 z?., z 
Czego na pomoc zimowy 50 gr.

■nnmiiMirirnr^^ i i  MuiiiM— i w

m a tu ry  —  nie g a rd z ła  rzem iosłem , 
nie wstydziła się drobnego choćby by
hand lu . Je d n o s tk a  rzu tk a , z pew ną 
in ic ja ty w ą , naw7et, w dzisiejszych 
kryzysow ych  czasach p o tra fi stw o 
rzyć sobie egzystencję. W ydać się 
co może przesadą, ale rozkw it e ta  
tyzm u w7 Posce w7a.lnie p rzyczyn ia  
się do w y ra b ia n ia  w młodymi poko 
len iu  „posadkowrego“ św ia topog lą­
du, do zan iku  in ic ja ty w y  i odwrag i 
ry zy k a .

Pisarze niemieccy muszą mieć 
„ c z y s t y  r o d o w ó d *4

BEK LIN, 20.9. Pisarze niemieccy, 
zarejestrowani w Izbie Pisarskiej Rze 
szy, otrzymali wezwanie do złożenia 
dowodów pochodzenia aryjskiego (dc 
dziadka i babki włącznie), o ile dotąd 
tego nie uczynili.

— 0000—

D o n i o s ł e  o r z e c z e n i e  
w sprawach wekslowych

Izba cyw ilna Sądu Najwyższego roz­
strzygnęła  niezwykle doniosłą kwestię dla 
stron  ubiegających się o w ydanie i. zvyh 
nakazów zap ła ty  na podstaw ie weksli n ’? 
piotestorvanych. Sąd N ajw yższy crzekł, 
że powód żądając na podstawie wekslu nio 
protestow anego w ydania przeciw wystaw  
cy nakazu zap łaty , opiew ającego n .ety iko 
na sum ę wekslową .ale także na procent 
ustawowy od dnia  płatności i dedatsow e 
należności, me ma obowiązku dołączania 
do pozwu dokum entu stw ierdzajqacego 
przedstaw ienie wekslu do zap ła ty . W  do­
tychczasowej p rak tyce sądowej żądano od 
w ystępujących na podstaw ie wekslów rJe 
zaprotestow anych sk ładan ia  takich dowo­
dów.

 X X --------

Tętno chwili
O K O LO N IE DLA PO LSK I.

Można im eć różne sądy o polityce min. 
Becka ,ale bezstronnie trzeba przyznać, że 
je s t to po lityka  i ruch liw a i w ykazująca 
dosyć dużo in ic ja tyw y. W zajem ne wizyty 
generałów  G am elina i Rydza .  Śm igłego, 
a później m in istra  B astida w W arszaw ie, 
a także obecne rozmowy genew skie z ima. 
Delbosem pozw alają przypuszetae, że sto­
sunki polsko - francuskie z prow rotem  się 
zacieśniają ,a polsko czeskie znacznie po 
praw ią. Znika więc jeden z najw ażn iej­
szych powodów do kry tyk i. Zostaje w praw  
cizie drażliw a spraw a stosunków z Niemca 
mi, ale trudno  nie dostrzec, że one po tych 
popraw kach francuskich  już w łaśnie będą 
cokolwiek inaczej w yglądały i m niej nas 
niepokoiły.

Teraz w Genewie min. Beck z okazji 
zm ian personalnych w kom isji m andolo- 
v e j  .poruszył ważną spraw ę je j u p raw ­
nień i złożył deklarację, w ypow iadającą 
się za rozszerzeniem tej kom isji i na iuue 
pa ńs t w a zainteresow ane.

Inno , P ań stw a  zainteresow ane" to prze 
de wszystkim Polska, k tó re j pro bierny do 
m ograficzne, a zwłaszcza kwestia em ig ia - 
c ji żydowskiej, sam e wewnętrzuemi śiod 
kam i uregulow ać się nie dadzą. Koioine 
Polsce są niew ątpliw ie potrzebne w arto
0 nie zabiegać, już chociażby po to, by ‘ara 
wysiedlić ów p rzygn ia ta jący  nas g a rb  ży 
dowski. Czy a io w łaśnie chodzi m in Bcc 
kow-i — m ożpa wpraw dzie mocno pov Kipi' 
wać .ale jakby  nie było ,akcja, k tó rą  w Ge 
newie teraz  podjął, zyska sobie tianewrso 
poparcie całej polskiej opinii, bo dotyczy 
naszych żywotnych spraw  i interesów.

(A B C ).

N IE  MA N A JM N IE JSZ E G O  K O N TA K ­
TU.

P restiż  parlam entu  w mołec-zeii'1 wie 
zależy przede w szystkim  od tego, czy
1 w jak ie j m ierze parlam ent wyzysRujw 
kontak t ze społeczeństwem przy s-.volch 
w ystąpieniach wobec poczynań rzą tu O ó!1 
stw ierdzić trzeba, że między su n ło rn r -  
sfwem a parlam entem  nie ma żadne; L-,cz 
ilości. Posłow ie po zam knięciu ses.ii wró_ 
ciii do sw ojej pracy zawodowej i nie po. 
kazu ją  się naw et nielicznym  sw im « v  
borcom. Skąd wobec tego m ają c z -r ,a 6  
natchnien ie  do sam odzielnych w ystąpień 
v nowej sesji parlam en tu  *

Berlińskie pogłoski o chorobie Stalina
Sowiety w przede dniu wielkich zmian personalnych?

B ER LIN  21.9- Niedzielny ,,Berli-
fter Tageblatt podaje sensacyjną 
wiadomość, której źródła trzeba szu­
kać w Berlinie.

Dziennik pisze, że otrzymał po­
twierdzenie wiadomości o ciężkim za 
chorowaniu Stalina' na infaretio, t  j. 
zwężenie aorty.

W Kremlu podobno rozpoczęła się 
już walka o zajęcie stanowiska po S ta 
linie. Największe szanse ma Woroszy- 
łow. „Berliner Tageblatt" przewiduje 
wielkie zmiany w całym systemie rzą 
dzenia w Sowietach.

W związku z tą wiadomością spo- 
dziawa się po Woroszyłowie zapoczą- 
kowania energicznej akcji obsadza­
nia głównych stanowisk politycznych 
w Sowietach przez rasowo rdzennych 
Rosjan.

Woroszyłow jak się tu spodziewa 
ją, przystąpi do likwidacji Żydów i

Gruzinów, którzy dotychczas zajniowa 
li czołowe stanowiska.

Sprawdzenie się tej wiadomości 
o Woroszyłowie byłoby bardzo na rę 
kę Berlinowi, gdyż osobę jego można-

CZĘSTOCHOWA, 21. 9.

Niesamowite chwile, pełne grozy i 
lęku przeżył kontroler m agistratu  czę 
stochowskiego, Bolesław Kurkowski, 
który udał się do zamieszkałych przy 
ulicy Glogera, Białkowskich, celem 
przeprowadzenia wywiadu służbo­
wego.

Zaledwie Kurkowski przekroczył 
próg mieszkania, gdy Stanisław Biał 
kowski i jeg  • syn Kazimierz brutalnie 
wciągnęli go w głąb- zamykając za 
nim drzwi na klucz, Następnie oby-

by doskonale zdyskontować. Berlin na 
reszcie uzyskałby m ateriał o wartości 
pierwszorzędnej i mógłby rozpocząć 
wielką propagandę pod hasłem „Woro 
szyłow to wojna w Europie".

dwaj poczęli się naradzać, jak uśmier 
cić nieszczęsnego kontrolera-

Podczas gdy syn był za tym, by 
go zaszlachtować, ojciec uważał, że na 
leżałoby go zabić przy pomocy rozpa­
lonego do białości piecyka- Kurkow­
ski przeżywał w czasie tych narad 
istne męki piekielne, nie przypuszcza­
jąc, że Białkowscy stroili makabrycz­
ne żarty.

Trzęsąc się~ze strachu, nawpół ży 
wy. został on wreszcie “wypuszczony 

Inna rzecz, że pan kontroler był 
,-tchórzem podszyty*4.-

„Jak go uśmiercić"
Kontroler magistracki ofiarą złośliwego żartu

Jakie doświadczenia poczyniliśmy 
po wprowadzeniu ograniczeń dewizo­
wych?

Na ten temat wygłosił na ostat­
niej konferencji gospodarczej w mini 
sterstw ie skarbu interesujące wywody 
wicedyrektor departam entu obrotu 
pieniężnego, p . A. Minkowski.

Na wiosnę b- r. wprowadził rząd 
ograniczenia dewizowe celem octanowa 
nia odpływu wkładów w instytucjach 
kredytowych. Już  w czerwcu widocz­
ne są następstwa: zarówno publiczne, 
jak pryw atne instytucje kredytowe 
wykazują przypływ  wkładów, wyno.

\
w lipcu wyraża 

się w dalszym zwiększeniu wkładów 
w PKO o praw ie 6 mil., a w ban kac ii 
prywatnych o przeszło 10 milionów.

Zaznaczył się również wzrost re­
zerw Banku Polskiego np. w sierpnia 
o 7 mil. zł-

Niepokojące obiawy „tezauryzacyj 
ne“ i ucieczka od złotego, które w mar 
cu kwietniu osiągnęły punkt szczyt.) 
wy, zostały opanowane.

Przepfsy dewizowe, które początku 
wo były tylko tamą przeciw destruk­
cyjnej fali, stały się czynnikiem dodat 
nim i twórczym w naszej polityce fi­
nansowej i gospodarczej.sząey ponad 23 rml. zł-

jeden dzień bez mięsa
n a  p o m o c  d l a  b e z r o b o t n y c h

CO NAM DAŁY
ograniczenia dewizowe

Poprawa sytuacji



Nr.

Straszna scena na torze kolejowym
pod Dąbrową

Bezrobotny rzucił się pod kołg pociągu
Pasażerowi* pociągu osobowego, 

zdążającego w dniu wczorajszym oko 
lo godziny 9.40 z Gotoiioga do Dąbro- 
wy, bylj świadkami tragicznego w y­
padku.

Pod pociąg, będący w pełnym bie­
gu, rzucił się nagle niedaleko Dąbro­
wy jakiś osobnik.

M aszynista nie zdążył powstrzymać 
pędzącego pociągu.

Koła parowozu odcięły samobójcy 
całkowicie głowę.

Tragedja b. dyrektora
„Wspólnoty Interesów“

Będzin jes t w strząśn ię ty  w ypad­
kiem samobójstwu! 22-letniego żołnie­
rza  a rty lerzy sty  w Będzinie. Zdzisła­
w a Haasego, syna b. dyrek tora  k0 ncer 
u u „W spólnoty In teresów ".

Ilaase  byl w podchorążówce i zo- 
/ta l przydzielony do pulku . Podziała 
lo to w idać na niego bardzo deprym u 
jąeo. gdyż w p ią tek  zatelefonow ał d0 
»wego ojca, kom unikując mu, że za go 
dzinę już  go nie będzie, gdyż się 
zastrzeli.

P rzerażony ojciec pojechał samo­
chodem do Będzina, lecz na m iejscu do 
•wiedział się, że przybył za późno, 
gdyż syn jego  popebuł przed 10 m inu 
tam i sam obójstwo, strzela jąc  sobie z 
rew olw eru w serce.

W ładze prow adzą dochodzenia w 
celu w ykrycia dodatkow y cli szczegó- 
'ów tragicznego kroku H aasego.

Ofiara nożowca
O negdaj wieeczorem  w Będzinie 

na  ulicy Bóżniczej w ynikła bójka po­
m iędzy Ickiem Rozenbergiem  zain. 
p rzy  ul. Zaułek, a Samsonem Grobe- 
rem zam. przy  ul. Podzamcze. W cza 
sie bójki G raber wydobył z kieszeni 
nóż i zadaS nim  cios przeciw nikow i. 
Ciężko rannego R ozenberga przew ie­
ziono do szpitala, a Grobera zatrzy  
»nano i oddano do dyspozycji władz 
sądowych-

 X X--------

AOMUNIKAT
Z GIEŁDY PRACY.

E kspozy tu ra  W ojewódzkiego B iura F u j i  
dusz u P racy  w Sosnowcu zgłasza zupo 
trzebow anie ua  wyjazd:

Nr. kol. 149-36. H uta  szklą poszukuje: 1 
m a js tra  do kieliszków i 2 pomocników, 
2 m ajstrów  do szklanek, szkiei de lam p i 
aptek oraz 4 pomocników.

Nr. kol. 150-36. Do fab iyk i w yrobów  
teksty lnych  w K aliszu  potrzebny m ajste r, 
sp ec ja lis ta  celem dokonania zm ian i ulep 
szenia produkcji oraz w yrab ian ia  t. zw, 
„tekstry"'. W arunk i od umowy.

Nr. kol. 151-36. Do fabryki fortepianów  
i p ian in  w K aliszu od zaraz po'r/.eb.iy te 
cbnik  — konstruk to r fortepianów  i p ia­
nin. W ym agana 10 - 15 le tn ia  p rak ty k a  
w przodujących przedsiębiorstw ucii tej 
b ranży zagranicą. Pożądana jest p rak ty k a  
w zakresie nauczania w szkole zawodo­
wej, niezbędna um iejętność w ładania ję  
zykiem  polskim  i niem ieckim , R eflek tu je  
s :C ty lko  na siłę pierw szorzędną. W yna­
grodzenie 350-400 zł. miesięcznie.

Nr. kol. 152-38. P otrzebny inżynier spe­
c ja lis ta  przy budowie m aszyn p ap ie rn i­
czych z p rak tyką  p rzynajm nie j ltl letn ią 
w fabrykach  m aszyn papierniczych.

 ̂ Nr. kol. 153-38. Lubelska W ytw órnia 
Części Lotniczych poszukuje 3 w ykw alifi­
kow anych tokarzy i 2 b lacharzy. P łaca 
d la  tokarzy zt. 150 za godz.nę, dla b lacha 
T7.y w g. umowy.

Nr. kol. 154-38. P ortzebny  szk iaiz sp<:ja 
b s ta  do w vginania ru rek  do reklam  neo­
nowych. W ynagrodzenie: zl. \  za godzinę 
przy pełnych kw alifikacjach więcej. Za 
r-ewuione 8 godzin pracy dziennie : eweri 
tna lne  zakontrak tow anie  na cały rok.

Zapotrzebow anie kandydatów  ogłoszę 
ne vv poprzednich num erach ..Expresu Z 
g łęb ia" są nadal ak tu a ln e  za w yjątkiem  
kierowniczki do szkoły powszechnej, ku . 
eharki. elek trom ontera  na w ysokie naprę 
ci o ; gospodyni.

O ferty  w raz z od.pisami św iadectw  re. 
ferencjam i kierow ać do E k spoy tu ry  W o. 
jewódzkiego B iura  F unduszu  P racy  w So 
6»ewou ul. Zakręt 7.

Przybyła na miejsce wypadku po 
lic ja zidentyfikowała samobójcę. Oka 
zał się nim bezrobotny 21-letni Mie­
czysław K am iński, zamieszkały w Dą

biowie Górniczej p rzy  ul. Staszica 7.
Policja prowadzi dochodzenie ce­

lem ustalenia przyczyn desperackiego 
kroku Kam ińsklego-

F a ta ln y  w y p a d e k
w kamieniołomach będzśńskhh

w kam ieniołom ach w Będzinie wy 
darzy ł się w dniu 17 bm. trag iczny  wy 
padek.

Jednem u z pracujących tam  robot 
ników urw ał się m łot od styHska.

Skutki tego okazały s ię  fatah ie .
U rw any młot uderzył pracującego

obok Antoniego Rybaka, który doznał 
szeregu obrażeń jam y brzusznej.

Nieszczęśliwego robotnika przewie 
ziono do szpitala w Będzinie, gdzie  
jednak, skutkiem doznanych obrażeń 
zmaG następnego dnia.

Drugi wypadek samobójstwa
w 23 pal-u w Będzinie

.Wczoraj w 23 pal-u znów rozegrała 
się tragedia . Oto pełniący sł -żbę na  
w arcie w godzinach przedpołudnio­
w ych kanonier Gąsowski, (Ślązak z 
pochodzenia) popełnił samobójstwo.

J e s t  to d rugi w ypadek pozbawie­
n ia  się życia w 23 pal-u w ciągu ostu t 
nich trzech dni-

P rzyczyny sam obójstw a Cąsowskie 
go narazie n ie zostały ustalone.

Krwawa rozprawa między sąsiadami
w Wojkowicach Komornych

Pom iędzy Józefem  .W olniakiem, a 
Janem  H orejem  z zawodu ślusarzem, 
zamieszkałym i w W ojkow icach K o ­
rn ornych p rzy  u l  Szopena 31, od dłuż 
szego już czasu trw ały  nieporozume- 
nia na  tle osobistym-

W  ub. sobotę około godz. 16-ej *p > 
w racającego z p racy  H oreja  zaczepił 
na podwórzu W olniak, usiłu jąc go po 
bić kamieniam i.

W ówczas Horej w obronie wlasng j 
wydobył z kjeszeni rewolwer i oddał 
1 strzał w powietrze, a gdy to nie po 
skutkowało strzelił w kierunku Wol 
niaka, raniąc go ciężko w brzuch.

R anny napastnik  został przew iezie 
n " do szpitala, a  H oreja  zatrzym ała po 
licja, p rzy  czym odebrano mu broń, 
ua kfórą. nię posiadał pozwolenia.

I
T rudna do rozw iązania zagadka by 

la  wczoraj przedm iotem  rozpraw y w 
sądzie okręgowym w Sosnowcu.

W  Bolesław iu w powiecie olkuskim 
71-letni zegarm istrz Ludw ik Suw alski 
uderzył w czasie snu m łotkiem  swą żo 
nę Ju lię  w skr0ń. Suw alska skutkiem  
urazu, k tó ry  spowodował u niej zała­
m anie kości czaszkowej, dozna;? zabu 
i’7,eu czynności mózgu na przeć.ąg kil

ku miesięcy.
Z powodu jakich okoliczności i w 

jakim  celu 71-letni starzec usiłował 
zgładzić swą małżonkę, nie pozostało 
w yjaśnione. Tajem nicy tej małżonko­
wie na rozpraw ie nie w yjaw ili.

Sąd skazał Suwalskiego na dwa la 
ta  więzienia, zm niejszając mu karę do 
połowy na zasadzie amnestii-

Z CZELADZI

Pamięć poległych żołnierzy 
o niepodległość Polski nie zaginie

P race  związane z  uroczystym  poświęce­
niem sz tan d aru  Związku Legionistów  w 
Czeladzi, ufundow anego przez spoiec/eń- 
s wo czeladzkie posuw ają sie sta le  n a ­
przód. Akt poświęcenia sz tandaru  odbę­
dzie się 4 października br. W  przediNć ń 
uroczystości urządzony będzie apel su 
czci poległych żołnierzy w walce o niepo­
dległość Polski.

N azw iska zm arłych żołnierzy um iesz, 
czoue będą czasowo na pom niku, a  w przy 
szlośei p ro jek tu je  się uwidocznić je  na 
tab licy  pam iątkow ej.

Zarząd Związku Legionistów  prosi sto 
w arzyszenia, organizacje i społeczeństwo 
miejscowe o podaw anie nazwisg poifgłyeh 
żołnierzy z Czeladzi codziennie w gods, 
od 18—20 do dnia 26 bm.

Odnalazł się zaginiony uczeń gimnazjalny
K ilka dni temu p isaliśm y o ta jem n i­

czym zagnięeiu nc-znia 6-ej k lasy  gimm«_ 
zjum  St. W yspiańskiego w Sosnowcu, Ku 
zim ierza D ynera z Piasków . W ieść o z a ­
ginięciu D ynera wywołała w Zagłębiu, a 
zwłaszcza wśród młodzieży szkolnej duże 
poruszenie. N a tem at zaginionego ucznia 
poczęły krążyć różne wersje.

J a k  się okazało D yner w yjechał da 
Lęczycsł Poniew aż dow iedział cię z prasy , 
że je s t poszukiw any prze- policję, posta­
nowił dohrowolr.ie wrócić do domu ra  
dziciełskiego. '■

W  K atow icach został on zatrzym any

przez rodziną 
P iaski.

i odwieziony autem  ua

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

.Wtorek, 22 września.
6.30. P ieśń „Kiedy ranne  w stają zorzo 

6.50 P ły ty  gram ofonowe. 7.20 Dziennik pl 
ranny . 7.30 P ro g ram y  lokalne. 8.00 Auoy 
c ja  dla szkół 11.30 A udycja dla szkói y d ń 1 
ci modszyoh). 11.57. S ygna ł czasu. 12.03 
P ro g ram y  lokalne. 12.15. Dziennik po;ud 
mowy. 12.23. K oncert. 13.10. Chwilka S». 
spodarstw a domowego. 13.15 Przerw a 15ói 
■Wiadomości gospodarcze. 15.45. Skrzynki 
PKO. 16.00 P ro g ram y  lokalne. 16.45. Szair 
ża pod Sam ossierą — odczyt. 17.00. Mu 
zyka taneczna. 1800 L ist z Huculszczy 
ZQy — felieton. 19.00 Pogadanka ak tuai 
na. 19.10. K oncert sym foniczny. 20.00 Mu 
zyka dw ufortepianow a. 20.30 M arysieńki 
— szkic liieraek i. 20.55 P ogadanka akfua 
na. 21.00. O piętro  wyżej — operetka. 22.1) 
W iadom ości sportowe. 22.25. U tw oij 
skrzypcowe. 23.00. P ro g ram  lokalny dii 
W arszaw'y.

KATOW fCO.
W torek, 22 września.

6.00. P ieśń  „K iedy ran n e  w etają zorze 
6.03. M uzyka lekka. 7.30. P ro g ram  na dzi 
sia j. 7.35 P a rę  inform aeyj. 7.40 M uzyka i 
z płyt. 12.03 Życie ku lt. Ślsska. 12.10 W iadi 
mości bieżące. 1515 P ły ty . 14.15 Wiadomo! 
ci giełdowe. 15.30 W iosenne kwiaty cebul­
kowe. 16.00 P ły ty . 18.10 Odżywianie spor 
towca. 18.20 B abie lato . 18.45 K oncert rt 
klamowy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa, 23 września.

6.30 P ieśń  „K iedy ranne w stają  zorzó 
6 33 G im nastyka 6.50 P ły ty . 7.20 Dzienni! 
poranny. 7.30 P ro g ram y  iokam e. 8-00 Al 
dycja dla szkół 11.36 A udycja dla szkół 
1157. Sygnał czasu. 1203 P rogram y lokal 
no. 12.15 D ziennik południowy. 12.25 Pro. 
g ram y  lokalne. 13.10 Chwilka gospodar­
stw a domowego. 15.30 W iadomości gosp* 
darcze. 15.45 N iezw ykłe przygody Jęd rka  
i Felka. 16.15 K oncert ork. wojskowej.
16.45 Chór rolniczy Zjednoczenie 17.60 Kon 
cert k w arte tu  salonowego. 17.30 P ieśn i 
Szkockie. 18.00 P ro g ram y  lokaine. 18.50 
P ogadanka ak tua lna . 19.00 K oncert Ma 
tej ork. P . R. 20150 Z wędrówek m ikrofonu
20.45 D ziennik wieczorny. 20.55 Pogadan 
k a  ak tualna . 2100 K oncert Chopinowski. 
21.30 K oncert kam eralny . 22.00 W iadomoś 
ci sportowe. 22.15 K oncert ork. salonowej, 
23.00 P ro g ram y  lokalne.

N O W INY R A D I O W E
K I

KORZYSTAJMY Z ANTEN ZBIORO, 
WYCH.

Na dachach szeregu domów w War­
szawie napotykamy już nowoczesne aa . 
teny zbiorowe. Założone one są zbloro 
wym kosztem sąsiadujących ze sobą radio 
abonentów, którzy zdali sobie sprawę, iz 
tylko w ten sposób zapewnią sobie dobry, 
niezakłócony odbiór oraz pozbędą się 
wszelkich kłopotów, związanych z zakła­
daniem i konserwacją anteny.

Anteny zbiorowe zapewniają nasjpra- 
wiedliwsze jakgdyby wykorzystanie ener. 
gji fal radiowych. Antena tego typu za­
instalowana wzorowo pobiera najlepiej 
energję otaczającego ją pola elektromag. 
netyeznego, która to energja zostaje rów. 
nomiernie rozdzielona pomiędzy jej współ 
właścicieli.

Radiosłuchacz korzystający z anteny 
zbiorowej ma zapewniony dobry odbiór, 
lepszy napewno od tego, któryby nzyskal 
przy pomocy anteny indywidualnej, u- 
mleszczoncj pośród chaosu innych anten 
sąsiednich.

Antena zbiorowa elim inuje równic/ w 
znacznym stopniu gwizdy reakcyjne są­
siednich aparatów, jak również zjawisko 
loztrajania wzajemnego anten sąsied­
nich.

Przy wznoszeniu każdego nowego bu­
dynku powinno się przewidzieć w pianie 
budowy założenie anteny zbiorowej, aby 
wszystkim lokatorom było umożliwiona 
korzystanie z radia, będącego dzisiaj nie­
odzownym wyposażeniem każdego kuifu 
ralnego domu.

Iuzbroić!limanami!
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A T  It M I E J S K I
W SOSNOWCU

D ziś o godz, 19_ej p rze d s taw ie n ie  d la  
zi .-połów ro b o tn iczy ch  p t. „8-ma żona S i­
nobrodego".

J u t r o  te a t r  m ie jsk i z Sosnow ca g ra  w 
G rodzcu, w sa li dom u straż ac k ie g o , św ie t- 
tą  kom edig  A. S a v o ira  p t. żona o i-
tiobrodegó<‘. P oczą tek  p rz e d s ta w ie n ia  o 
godz "’O.'tO.

K RONIKA OGOLNA

— O S O B IS T E . W  kościele św. Z y g m u n ­
ta  w C zęstochow ie odby ł sie  w ub. sobo tę  
ślu b  za g lą b ian  p. M ieczysław a R u tax ie - 
tricza, sy n a  znanego  w Z ag łęb iu  prr.Ic.so_ 
ta  m uzyki i śp iew u  z p. A n n ą  H a lin ą  S ta  
t  ia rsk ą , có rk ą  d y re k to ra  S pó łdz ie ln i Spo 
żywców w B ędzinie.

— W IC E PR E Z Y D E N T  M. B Ę D ZIN A
P. T. Goc w rócił z u rlo p u  w ypoczynkow e­
go i w d n iu  w czora jszym  o b ją ł urzędo . 
tranie.

— PO ŚW IĘ C E N IE  SZ T A N D A R U . W 
d n iu  4.10-1936 roku , odbędzie się  pośw ięcę 
nie sz ta n d a ru  K o la  O ŻFR w Będzinie, 
k tó re  zapow iada sie  bardzo  uroczyście. 
K o m ite t S z ta n d a ro w y  po up rzed n im  wpra 
tr.w anu  p rac , p rz y s tą p i en e rg iczn ie  do 
pracy .

— ZARZĄD KOŁA H ARCERZY Z 
CZASÓW W A LK  O NIEPODLEGŁOŚĆ  
W SOSNOW CU K M U N IK U JE : 1 W

zw iązku  z szereg iem  n o ta te k  ja k ie  u k az a­
ły sie na lam ach  m iejscow ej p ra sy , d o ty ­
czących p o w sta n ia  zam ierzo n ej Spohlz eł 
ni H a rc e rs k ie j w Sosnow cu, Z arząd  K oła 
s tw ie rd za  n in ie jszy m , iż n o ta tk i te  nie ty  
ły  u zg a d n ia n e  z Z arządem  K ola i nie od . 

tw ie re ia d la ły  is to tn eg o  s ta n u  rzeczy.
odpow iednim  m om encie  Z arząd  K a la  

nie om ieszka p o in fo rm o w ać m iejscow ego 
spo łeczeństw a co do pow yższej sp iaw y  za 
pośredn ic tw em  p rasy .

2. Jo d n o c z e s r 'e  Z arząd  K ota podaj", do 
w iadom ości członkom , iż loka l K oła  m ieś 
ci sic obecnie w dom u S połecznym  przy 
ul. Ż y tn ie j w Sosnow cu, pokoj n r. 40 41. 
S rk r e ta r ja t  i sk a rb n ik  u rz ę d u ‘ą w każdą 
srr.de od godz. 18 do £0.

Z arząd  prosi cz łonków  o w p łac an ie  wpi 
s iwcgn i sk ładek .

— PRZED „TYGODNIEM  LOTNI-
CZYM “ . W  zw iązku  z rozpoczynającym  
s'i. w czw artek  X III T ygodn iem  Lot.tH- 
czym , koło kobiece L O P P . w Sosnow co 
k o m u n ik u je , że zarząd  k a w ia rn i „R eg “ 
p rzeznaczy ł 5 proc. obro tów  w c ią g a  e r  
lego ty g o d n ia  tj. o;i ?4 hm do l p a ź '',  e r-  
n ika na cele zw iązane 7. rozbudow ą lo t­
n ic tw a. Na ten  sam  cel p rzeznacza k ‘ 110 

. .r a la c e “ 5 proc. obro tów  z dn. 25 ' m.. tj. 
w p ią tek . Kolo kobiece prosi /.-ten-, człon 
ków i sy m p a ty k ó w  L O PP . o o b e jrzen ie  
film u „ P a s te u r"  w k in ie  „P a łac e"  w p ią ­
tek.

W szy stk ie  cz łonk in ie  Kola proszo «r -ą  
o w zięcie udzia łu  w zb ió rce u licznej, k fó . 
ra  odbędzie się  dn . 27 bm, (zam iast, .iak 
up rzed n io  p ro jek to w an o  4 10).

Dn i a 3 bm. odbędzie się w podz 'em iach  
P avoyu  d an c in g  n a  dochód L O PP . Z apro  
szenia o trzy m ać  m ożna u pań gospodyń.

— D M A  25 BM. W IN SP E K T O R A ­
CIE PR AC Y  W SO SNO W CU odbędzie
sie, k o n fe re n c ja  w sp raw ie  zaw arc ia  urno 
w v zb io row ej pom iędzy  w łaścic ie lem  w a ­
p ienników ' w Sosnow cu p. P a lu s  ńskim  i 
ro b o tn ik a m i tam  za tru d n io n y m i.

O fia ry
Z am ias t kw iatów  n a  g ró b  nieodża -,wa 

n e j pam ięc i L eopolda S zp ig la  25 zł na 
żyd. dom  sta rcó w  w S osnow cu sk ła d a ją  
G 1 /. ■ 'tv  ? U a lp e rn  z żoną.

W torek

22
W rzesień

T E
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Strajk robotników kolejowych
W  sobo tę  19 bm . w y b u eh ł s t r a jk  ro b o t­

ników , z a tru d n io n y c h  p rzy  rem o n c ie  lin i i  
ko le jow ej pod N ie ra d ą , n a  sz lak u  ko le jo ­
w ym  Z aw ie rc ie  — M yszków . Z a s t r i j  ko­
w ali w szyscy ro b o tn ic y  z a tru d n ie n i p rzy  
te j p ra c y  w liczb ie 60 osob. Pow odem  
s tr a jk u  by ło  to, że p ie rw o tn ie  w yznaczo­
n a  im  do każdodniow ego w y k o n an ia  p ra ­
ca, po w y k o n an iu  je j  b y ła  podw yższana , 
co ja k  p o w iad a ją  sam i za in te re so w an i,

,\V uzupełnieniu wczorajszego spjra 
wozclania z rozpoczęcia tygodnia L.O- 
P.P. w Olkuszu, należy dodać, że prób 
ne loty szybowca 1,Wrony bis", wyko 
nane były przez kierownika szkoły szy 
bowcowej z Bodzowa pod Krakowem, 
p. Włodarczyka. — Oblatanie „Wro 
ny “ było sensacją dnia i najepszą mo­
że propaganda na rozpoczęcie tygod­
nia LOPP-u.

Drugi godny podkreślenia fakt, to 
liczne szeregi ochotniczych drużyn ro 
łiotniczycli w mundurach, biorące u- 
dzini) w defiladzie Poraź pierwszy 0 - 
bok drużyn ratowniczych PCK. i odka 
'żalących OPLG., oraz innycli organi- 
zacyj.

Miasto już od soboty udekorowano 
flagami państwowym, a niektóre bu­
dynki rzęsiście iluminowane- 

•  •  •

Niedzielna zbiórka uliczna na 
LOPP. w Olkuszu. przyniosła zł. 
134.73, z czego koło żydowskie LOPP

przechodziło ich siły .
S trajk ujący  przyb yli do Zaw iercia do 

kierow nictw a tych robót i  zażądali zw ol­
n ien ia  ich  z pracy. O czyw iście, że tego ro­
dzaju życzeniom  sta ło  się  zadość.

W  d n iu  w czora jszym  15 z ty ch  ro b o t­
ników  do p ra c y  z pow ro tem  p rzy stąp iło . 
P oza  ^ym  d la  dokończen ia  ro b o ty  p ra w ­
dopodobnie p rzy jęc i zo s tan ą  now i robo t-

zebrało zł. 13.81. W zbiórce, która od 
była się pod przewodnictwem przewód 
niczącej sekcji dochodowej, p. Z. 
Okrajniowej. brały udział wszystkie 
organizacje, nie wyłączając strzelców- 

*  *  *

Na zakończenie Tygodnia LOPP., 
w dn- 27 bm- o godz. 15-tej Olkusz zo 
stanie bombardowany przez samoloty. 
Pokaz imitowany zostanie z przedsta­
wieniem całej grozy wojny gazowej, 
a więc warkot samolotów i ostrzeliwa 
nie środkami czynnymi, upadek bomb 
będzie markowany petardami i świeca 
mi dymnymi. W akcji ratowniczej 
wezmą udział służby: alarmowa, bez­
pieczeństwa. rejestracyjna, schrono­
wa, ratownicza, przeciwpożarowa, od­
każająca i pogotowie techniczne dru­
żyn OPLG., PCK,, straży itd.

Objaśnienia w w czasie akcji będą 
wygłaszane przez megafon przez kie 
równika instruktora rejonowego P. 
M. Dobrowolnego. r  v *

Pogrzeli  ii  L eopolda  Szpigla
■W; d n iu  w czo ra jszym  odb y ł się pogrzeb 

b. p. L eopolda S zp ig la , w łaśc ic ie la  firm y. 
„O sk a r S zp ig ie l i Syn", który w ub. L j g O  

dniu zm arł po d ługiej chorobie w W ied- 
niu. Z m arły cieszy ł się  wśród m iejscea y ch  
sfer przem ysłow ych szacunkiem  1 wielkim 
poważaniem .

Je g o  o lb rzy m ie j en e rg ii i zd o ln o śc* iu  
zaw dzięczać na leży , że n aw e t w ciężk im  
o k resie  k ryzysow ym  s t m j . n  początkow o 
p rzed sięb io rstw o  pow iększając, się  s ta le  
s tw o rzy ło  w arszta^  p racy  m g licznego per 
sonelu . P e łe n  in ic ja ty w y  do o s ta tn ie j n;e„ 
om al ch w ili życia, m im o ogrom nego wy­
c z e rp an ia  fizycznego odbyw ał ko n feren c je  
i opi’acow yw al nowe pom ysły  .re a liz a c ja  
k tó ry ch  z a tru d n iła b y  w ic e  rąk  ,ż a d n y m  
p racy . P o za  sp raw am i sw ego przedsięfciot 
s tw a  .k tó ry m  pośw ięcał ca ły  sw ój czas. 
p rz e ja w ia ł Z m a rły  og rom ne ■, a in te reso ­
w anie z a b y tk a m i sz tuk i, m a la rs tw em  rzeź 
hą itd . J e g o  sąd  w te j dziedz in ie  cechow a 
ła  zaw sze tak  m u w łaściw a ja>ncść m y śli 
i is to tn o  znaw stw o.

To też we w czorajsz,ym  pogrzeb ie, k t i  
ry  o godz. 12 w yruszył, z ra m p y  kolejo„ 
woj dw orca  P ółnocnego , za k a ra w a n em  « 
tru m n ą , to n ącą  w śród k w iec ia  i w ieńców , 
w zięły  u d z ia ł oprócz n a jb liż sze j rodziny  
bardzo  liczn i p rzed staw ic ie le  s fe r  p rzem y  
słowo hand low ych  i ogółu  zagłębiow sln®  
go spo łeczeństw a żydow skiego.

Dokoła p rocesu  o z rres ław ian ia  
b. p re ze sa  klubu P.Z.Z.P.P. i H.

.W związku ze sprawą przeciwko 
p. Szmalowi o zniesławienie b. preze­
sa klubu PZZPP. i H- w Sosnowcu, p. 
Mikniowskiego, w której to sprawie 
zapadł w ub. piątek wyrok uniewin­
niający p. Szmalu, dowiadujemy się c 
becnie bliższych szczegółów, dotyczą­
cych tej sprawy.

W motywach wyroku sąd stwier­
dził, 7 o r • Szmal nie przeprowadzi!
d0wodu prawdy, iż p. Mikniouski to 
lerował bytność w k'lubi,. osławionych 
„doktorów", Stępniów i utrzymywał z 
nimi spółkę i przyjął, że p- Szmal mógł 
jedynie domniemywać, że tax było i 
posądzając o to p. M- miał ua celu do 
bre imię klubu. Z tych względów za 
padł wyrok uniewinniający.

Jak się dowiadujemy, p. Mikniow 
skj zakłada skargę kasacyjną do sądu 
najwyższego dla uzyskania cil'nywitej 
rehabilitacji.

Zamach samobójczy  
w Zagórzu

.Wczoraj w godzinach przedpołud­
niowych usiłował w Zagórzu popełnić 
samobójstwo 44-letni Władysław Maj 
cherczyk. Denat w tym celu wy pi! 
znaczną ilość kwasu solnego. Wijącego 
się w bólach Majcherczyka odwieziono 
natychmiast do szpitala św. Wincenta 
go w Dąbrowie Górniczej.

Stan jego jest poważny. Przyczyny 
targnięcia się na życie narazie nie zo 
stały ustalone.

I  u a  k ieszen i i na zd row iu  oszczędza

K IO  PA L I W T A N IC H , a  dobrych  

g ilzaeh  do pap iero sów :

,Servus“ i „Kryzysowe”
fabryki E. P asehalsk i i S-ka, Radom

Widłami w siostrę
W Siemonij., w powiecie będziń­

skim, 38-letni Ignacy '1'ajer pchnął kd 
kakrotnie widłami swą rodzoną si0st rę 
Stefanię Trzęsimiech. Zajście nastąpi 
ło na tle nieporozumiej majątkowych.

Trzęsimiechowa doznafa szczę­
ściem lekkich ty lk o  obrażeń.

Tajer odpowiadał wczoraj przed są 
dem okręgowym w Sosnowcu i skaza 
ny został na sześć miesjęcy więzienia i 
zapłacenie siostrze odszkodowania za 
leczenie w kwocie stu kilkudziesięciu 
złotych.

n ie y .

Pierwszy powiatowy zjazd delegatów 
Kół. Z w, Podcf. Raz. w Zawierciu

W  s a li  ra d y  m ie jsk ie j w Z aw ie rc ia  od ­
by ł się  o n eg d a j p ie r  *::*.$ pow iatow y zjazd 
de lega tów  zw iązku  podoficerów  rezerw y 
kól p o w ia tu  zaw ierc iań sk ieg o , n a  k tó ry  
d e leg a c i poszczególnych  kól s ta w ili się 
dość liczn ie. W  zjeździe ty m  z ra m ie n ia  
w ładz zw ierzchn ich  zw iązku  w zięli udział 
p rezes o k ręg u  p. S. N ow ocień, k o m e n d an t 
o k ręg u  p. K w ia tk o w sk i i s e k re ta rz  c k rę . 
g u  p. Solecki, w szyscy z Sosnow ca. W 
cl a ra k p irz e  gości p rz y b y li : p rezes F e d e ­
r a c ji  PZOO. p. W . M auzagen , p rezes Zw. 
Leg. p. Ł. M iehnow ski i p rezes pow. z.irzą 
du Zw. Inw . W oj. p M. P leb an .

Z jazd  za g a ił tym czasow y prezes za rzą  
du  pow iatow ego  p. S ta n is ła w  K uc, p rz e ­
w odniczy] p S. N ow ocień z Sosnow ca, se­
k re ta rz o w a li pp.: K ub iczek  7, P o ra ja  i 
C h ra p a k  z Z aw ierc ia . P rzem ó w ien ia  oko­
licznościow e w y g ło sili: p rezes F ed e ra c ji 
p. W . M auzagen , tym cz. p rezes za rząd  1 

pow. zw. pod. rez. p. S. K uc, p rezes zw. 
leg. d r. L. M iehnow ski R e g u la m in  zarzą- 
0 0 w pow iatow ych  -zreferow ał se k re ta , z 0 -

° 0°
(z) U S IŁ O W A N IE  S A M O B Ó JST W A .

2D-letniej M a ria n n ie  P a lim ą k a  (JFab.yez- 
u a  7) w idocznie tak  dop iekało  ju ż  życie 
że onegda j u siło w ała  popełn ić  sa n m ró i-  
slwo. W; tym  celu w y p iła  ona w iększą lic­
zę esencji octow ej. D zięki n a ty c h m ia s to . 
w ej pom ocy u d ało  się  d en a tk ę  p rzyw róc ić  
do p rzy tom ności. W  s ta n ie  ciężkim , lecz 
n ie budzącym  obaw , przew ieziono ją  na 
k u ra c ję  do sz p ita la . P rz y cz y n a  tego iozpa 
ezliw ego k ro k u  n a ra z ie  n ieznana.

(z) U R Z Ę D N IC Y  S T A R O S T W A  NA 
I .  O. N. O dbyło  się  z e b r a n e  w rzys^kic!, 
u rzędników , za tru d n io n y ch  w sta row in ie  
za w ierc iań sk im . T em atem  o b rad  b y ła  kwe 
Mja o fia rn o śc i n a  FO N . P o  k ró tk ie j d y ­
sk u sji obecni p o s ta n o w ili złożyć je d n o ra ­
zową o f ia rę  na FO N . w  w ysokości 1 dn io ­
wego zarobku .

(z) W Y S T A W A  OW OCÓW  W  Z A ­
W IE R C IU . W  n iedzie lę  20 bm. w sa li tlo- 
m u ludow ego TAZ. w Z aw ierc iu  n 'w a r ta  
zo s ta ła  p ierw sza pow ia tow a w y staw a  owo

Z O L K U S Z A

W ielka im preza Tygodnia L. 0 . F. P.
w Olkuszu

k ręg u  p. S o lecki. W  d y sk u s ji stw ierdzono  
że u tw o rzen ie  za rząd u  pow iatow ego je s t 
koniecznym , ty m  b ard z ie j, ze pozwoli ono 
n a  sk o o rd y n o w an ie  i u sp raw n ie n ie  j r a e  
o rg an iz ac y jn y ch , to  też  u tw o rzen ie  jego  
p rz y ję li delegaci z w ielk im  zadow oleniem  

N a s tę p n ie  dokonano  w yborów  z / u z ą h  
pow iatow ego , w sk ład  k ló rego  w eszli: p re  
7,es S ta n is ła w  K uc, członkow ie: J a o  K a ­
n ia . M ieczysław  C h rap k a , Bolesław  F lo r ­
czyk (M yszków ), R e m ig iu sz  B ukow ski 
(P oręba) i P o k o ra  (Lazy).

K o m en d an tem  pow iatow ym  zosłał p. 
Z. W aeow ski, p o nad to  do kom endy we­
szli M. S ow ińsk i i Lew andow ski.

P o  d o k o n an iu  w yborów  przem ów ienie 
okolicznościow e w y g ło sił p rezes o k ręg u  p. 
S te fan  Nowocień.

P o  zakończen iu  z jazd u  odby ła  się w- ró l 
na fo to g ra f ia . P o d k re ś lić  należy , że zw ią 
zek podoficerów  reezrw y  je s t under ru c h ­
liw ą  o rg a n iz a c ją  w pow iecie za w ie rc iań ­
skim .

ców, zo rg an izo w an a  p rzez  .kręgow e to.va 
rzystw o  o rg a n iz a c y j i kóKk ro ln iczych  
w Z aw ierc iu . W y s ta w a  o besłana zo s ta ła  
p rzez ca ły  szereg  p roducen tów  owoców i 
w arzyw  p o w ia tu  zaw ierc iań sk ieg o  i o ,ku
:>K'CgO.

W ystaw ę m ożna jeszcze zw iedzać dziś 
od godziny  * ran o  do 6 w ieczorem . M iędzy 
innym i p iękne ek sp o n a ty  w ystaw i? zo 
sw ych  ogrodów , zn a n y  n a  tu te jsz y m  :e- 
re m e  p rzem ysłow iec p. S ta n is ław  H o len ­
dersk i. P rzy b y w szy  o n eg d a j na w ystaw ę 
p  S. H o len d e rsk i ośw iadczy ł kom ite tow i 
w ystaw y , że w szystk ie sw oje o k sp o n a 'y  
i  lest ich przeszło  lii0 tg . -ezna " .a  na 
F u n d u sz  O brony  N arodow ej.

Oczywiście, że o f ia ra  ta  w n a tu rz e  zo­
s ta n ie  sp rz e d a n a  w d rodze lic y ta c ji i u- 
zy sk an a  w ten  sposób go tów ka w p łacona 
zos ąn;r. .Li F O h .

P ię k n a  o f ia ra  p. S. H o lendersk iego  
jest jed n y m  z dalszych  ogniw  w ielk iego  
ła ń cu c h a  o fia rn o śc i, ja k ie j  f i la n tro p  ten  
me szczędzi d la  spo łeczeństw a i  p a ń s tw a
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«ierozproszonego jeszcze obłędu. Miał 
m inę szalonego. Nie należy nam  brać 
/ego oskarżeń  obecnie na  serio... P rze  
Szukajmy n a jp rzó d  jego mieszkanie, 
leże l ib y śm y  odnaleźli tam  coś kom­
prom itu jącego  H a rm a n ta ,  rozpocznie 
my bezzwłocznie dz ia łan ie  p rzeciw  n ie 
mu. T ym czasem  rozciągniem y dozór 
nad nim do dalszych in fo rm acy j .

Naczelnik  sk inął g łow ą n a  znak 
przyzwolenia-

— Czy pan  sędzia życzy sobie tej 
nocy jeszcze zarządzić poszuk iw ania  
W mieszkaniu O w id iusza  So liveauf

Sędzia spo jrza ł na zegarek.
— J e s t  trzy  k w a n d ran se  na dw u­

nas tą  — odpow iedzia ł;  — m am y f ia ­
k ry  na nasze rozkazy, o w pół do 
p ierw szej możemy być na  ulicy de Cli 
chy-

— J e d ź m y  więc — odrzekł naczel­
nik. a zw róciwszy się do oczekujących 
agentów , kaza  im zabrać się razem  j. 
sobą.

POWIEŚ

.W podw órzu  p re fe k tu ry  oczekiwa­
ły d w a  f iak ry .  Obaj u rząd nicy u m ie ­
ścili się w jed n y m ; pomocnik sędzie­
go z dw om a ag en tam i w drugim . Roz 
kazano woźnicom jechać na ulicę de 
Cl ich}’. Północ uderzy ła  w chwili, g dy  
oba powozy w yruszy łyz  miejsca.

H a rm an t ,  jak  sobie czy te ln icy  przy 
p o m in a ją ,  śledzony przez Raula Du- 
chemin, szedł ulicą Rzym u M inąw szy  
plac  E u ro p e jsk i ,  zwrócił się w s t ro n ę  
Cliohy. M ając  godzinę czasu p rzed  so 
rią. szedł zwolna- og lądając  się. czy go 
kto nie śledzi. Duehem in. idąc chodni 
kiom  no d ru g ie j  s tron ie  ulicv. n ie  spu  
szczał go z oczu na chw ile .  Skoro p rz y  
ł" ' l i  na p lac  Cliohy. milioner, p rz y s ta ­
nąw szy  pod frazową ta la rn ią .  spo jrza ł  
na zegarki- W skazyw ał on ósmą m i­
n u t  trzydzieści nieć Przem ysłow iec , 
wszedłszy nod w ereude k a w ia r n i, zna i 
dn lace i  sic no  lewej s tron ie  placu de 
Cl ich v. sin dl tamże.

— TTa! zatem  w ty m  to okręgu  mi-1 
syka Owidiusz Enliven u — pom v-fa l  
Ducliemir. — M e^kan ik  r.asz czeka na

de jśc ia  oznaczonej na s c h a d z k ę  godzi 
ny-.  Zróbm y jak  on...

I  usiadł po p ra w e j  stron ie  w eren- 
dy, kazaw szy  sobie podać szklankę 
ponczu. N a pięć m in u t  p rzed  dziewią 
t ą  H a rm a n t ,  podniósł się i wyszedł. 
R au l zaczął pow tó rn ie  iść za nim.

P u n k t  o dziew ią te j  m ilioner za trzy  
m ał się p rzed  znaną nam fu r tk ą  ogro­
du  i zaczął dzwonić- Duehem in p rzy .  
s tan ą ł  naprzec iw , we w głębieniu bra- 
my.

To tu... — pom yślał;  — zobaczmy 
teraz , czy baron A rnold  de Reiss jes t  
w domu.

K ilk a  sekund  upłynęło, n ik t nie 
o tw iera ł. H a rm a n t ,  zadzwoniwszy 
p o w tó rn ie  znów czekał, lecz bezsku­
tecznie. S zarpnął  po raz trzeci dzw on­
kiem gw ałtow nie . D rzw i pozostały  za 
mknię to  tak m erw ob

—  W i d o c z n i e  ó w  ł o t r  j e s t  n ie o b e c ­
n y  —  D o m y ś la ł  D u e h e m i n  —  z o b a c z  
ro v  j e d n a k ,  co p r z e m y s ł o w i e c  n a s z  z r o  
hi t e r a z ?

s ta ?  n i e r u c h o m ie ,  r o z m y ś l  
inc .  co z n a c z y ła  n ie o b e c n o ś ć  w ' d o m u  
O w i d i u s z a ,  w  n a i m n i e i s z o i  częśc i  n ie  
p rzvnuR zczn /ino  1 T’ o w a  d o n o s z ą ,  t a k a  
o - ' t al ,  m o g ła  b v ć  z a s t a w i o n ą  n a ń  p n  
łapka.

T za cz a t  pif, n r z e e b a d a n ć  w z d ł u ż  i 
w s z e r z  p o d  m u r e m  n g r n d n  m n io m a tą c ,  
iż E o liv f tno  n n ' - r n ?  s io  b —A m o ż e  z
n r z v i s c i e m  d o  d o m u  o k i lk a  m i n u t .  '
P n .n l  na, n rzpcbadzn tno-v -m  sic  p o d  św*a. 
R e m  g a z o w e j  l a t a m *  d o s t r r e g ?  o /n n k f

niecierpliw ości i gniewu.
— D okąd u czarta... —pom yśla ł  — 

spacerować on tak  będzie? Miejsce, w, 
ja k ie m  stoję, nie je s t  w łaśc iw ym  schro 
n ieniem  na dłuższe oczekiwanie. H a r  
m a n t  może m nie spostrzec  i dom yślić 
się iż go śledzę. T rzeb a  w ynaleźć sobie 
jak i  inny posterunek- T ak  rozmyśla- 

spojrza ł wokoło siebie. Sklepy, bę 
dące w pobliżu, nie daw ały  mu dosta­
tecznego schronienia , lecz nieco dale j  
spostrzeg ł m ałą  kaw iarn ię .

— W< tam — rzekł Raul; —
im lepiej ,j«st sję ukry tym , tym  m nie j  
lu d z i  podejrzenia . S iadłszy przy sto­
liku pod werendą. będę m ógł badać do 
wolnie wszelkie ruchy  m echanika.

1 przeszedłszy wpoprzek ulicy} 
s iad ł p rzed  drzw iam i kaw ia rn i ,  kazaw­
szy podać sobie kieliszek koniaku i cf 
garo .

M ilioner przechadzał się bezustan  
nie pod m urem  ogrodu, ze w z ra s ta ją ­
cym  niepokojeniu.
B yć może, że pom yliłem  się, czy ta jąc  
depeszę — rzekł nagle — j podszedłszy 
ku m iejscu, gdzie  siedział Duehemin, 
dobył z kieszeni te legram  i czy tać go 
zaczął. — D ziew iąta-,  w y raźn ie  dzie­
w ią ta  godzina-., ja sn o  nap isan e  — w f  
szep ta ł  — i zmiąwszy w palcach  de­
pesze, rozpoczął dalej przechadzkę.

U derzy ła  dziesią ta . H a rm an t .  zbłi 
żywszy się do fu r tk i ,  k i lk ak ro tn ie  za­
dzwonił, poczem gorączkow o zaczął 
chodnik  przem ierzać.

(c. d. n.)

J eszcze  jeden wypadek 
zagięcia

Mieszkaniec B ędzina  P. N a p raw e a  
ful. Bielecka 7) zaw iadom ił k o m isa r ia t  
poiicji, że syn  jego  15-letnj B ron is ław  
N apraw ea, uczeń I I  kursu  szkoły d o ­
kszta łca jące j w yda lił  się z dom u d n i i  
14 bm. i dotyciiczas nic o nim  nie w ia  
dumo gdzje  p rzebyw a.

Z ag in iony  chłopiec p racow ał ost.nt 
nio w fabryce  kar tonów  p. G dańsk ie­
go przy ul. Kościuszki 16 w Będzjnie.

J a k  sje dow iadu jem y, N a p raw e a  
miał rzekomo przyw łaszczyć  sobie 40 
z ł .  k tó re  o trzym ał od swego chlebo­
daw cy na zapłacenie  rach u n k u  za p a ­
pier.

Zamiast obrad nad scaleniem gruntów 
2 protokóły policyjne

W; ub. n iedzie lę  odbyło się zebran ie  
g ro m a d y  wsi Klucze, n a  k tó ry m  m ia ła  
być o m a w ia n a  s p r a w a  kom asac j i  g r u n t  w 
włościańskich  te j  wsi. Na ze b arn ie  i r z y -  
bylo ok. 120 gospodarzy .  Z a m ia s t  je d n a k  
pow ażnych  o b rad  pow sta ły  k rzy k i  i ba. 
lasy, k tó re  m u s i a ła  l ikw idow ać po lic ja  

W  rezu ltac ie  zebran ie  nie doprow adzi-

Ic do żadnego r e z u l ta tu ,  n a to m ia s t  fak t  
op isano  w p ro to k ó le  p o l ic y jn y m  i pocią­
gnięciem  do odpowiedzia lności p o d ch m ie ­
lonych: J a n a  Tom się  i J ó z e fa  Szroni-,ka 
s.a zak łócenie  spokoju.

S o ł ty s  z K lucz n iezależnie od tego wy­
tacza  sp raw ę  za znieważenie.

(o) CZY L IK W ID A C JA  ZW IĄZK U  
ROBOTNICZEGO W W OLBROM IU? \7
ub. sobotę odby ły  się w W o lb ro m iu  na 
te re n ie  fab ry k i ,  dw a ze b ra n ia  człon so ,v

-OQO-

Pijacki niepokój
N ajpierw  zjedli pod wódkę dwa śledzie. 

* pomidorów, 12 ogórków i 4 rybne sa la f . 
Jti.

Po tym  każdy obstalow ał sobie fcollet 
wieprzowy z podwójną poreją kartofli.

Przy ostatnim  kartoflu  p. Stanisław’ Ja  
g ła  znieruchom iał na chw ilę i z niepoko­
jem  odłożył w idelec.

—K aziu — nach ylił się w stronę przy­
jacie la  — coś m nie brzuch boli.

P rzyjacie l, p. K azim ierz Tym ański, 
zm arszczył czoło i uważnie popatrzał r.» 
sw ego kom pana.

— Bardzo? sp yta ł .
— Średniawo.
— A m gli cię?

— Troszkę.
— A febra cię trzęsie?
— Nie.
— N ie? To w porządku. M asz ty fu s  

brzuszny. W szystko się  zgadźa. B ó l g ło ­
wy, m gli się i febry nie ma.

P . S tan isław  przybladł gw ałtow nie.
— Co ty  gadasz. Może się m ylisz?
— Ja  się  n igdy nie m ylę. N ie czytałeś, 

że teraz jest epidem ia? Dizcc-ko pozna, że 
ty fu s  ,jak na cieb ie spojrzy. W oczach ni 
kniesz. Już ci się jeden policzek zapadł, 
fclc z tobą. S tasiu. Z tej choroby m ało kto 
się wy karaska. Żal mi cię bardzo żal.

I p. K azim ierz ta'k się  przejął losem  
przyjaciela, że łzy pociekły mu z oczu.

— Straciłem  przyjaciela  — z a lk a ł . -------
Już cię żadna siła  nie uratuje.

Zęby p. S tan isław a  zaszczękały z prze­
rażenia.

— J a  nie chcę um ierać! — załkał rów ­
nież. — J a  n ie chceee... Idziem  do ds;kotar. 
K aziu! R a}uj m nie.

P rzyjaciel otarł łzy i m achnął ręką.
— Szkoda forsy. Żaden doktór n ie p °- 

może. K oniec z tobą.
Odsuną! krzesło, w stał i zaczął s z y k o .  

wać się  do w yjścia.
— Żegnaj przyjacielu  — w estchnął. — 

N iech  ci ziem ia lekką będzie.
— K aziu! — ryknął »p. J ag ła . -- Zosia- 

w isz m nie tak? I naw et sie  n ie pożegnasz?  
D aj pyska !

— Pyska? Żebyś m nie tyfu sem  zaraził! 
W m yśli się całuje. Żegnaj,

P . S tan isław  zerw ał się również i z ła ­
pał przyjaciela za rękę.

— Toś fy  taki? Przed śm iercią nie 
chcesz p rzyjaciela  ucałować? Czekaj dra 
nin! P łać rachunek!

— J a  N ie bądź głupi, S tasiu! Poco ci 
pieniądze po śm ierci? R egu lu j. To twój 
ostatn i rachunek. Będę cię dobrze w'spomi 
na!.

A le um ierający przyjaciel uparł się.
— Gwiżdżę na tw oje w spom nienia. Ja  

nie płacę.
Poniew aż żaden z panów nie chciał p!a 

cić, obydwóch przeprowadzono do k'><;<i 
sarjatu, gdzie ich zatrzym ano aż do w y ­
trzeźw ienia.

Do sądu p. S tan isław  przyszedł żyw y f 
zdrowy i razem z przyjacielem  dociął ty ­
dzień aresztu z zaw ieszeniem , rachunek  
bowiem  został yf m iędzyczasie uregułow a  
ny.

(o) POŻAR W DŁUŻCU. W skunfe  za­
prószen ia  pow sta ł  pożar  w Dluzcu pod 
W olbrom iem , k tó ry  s t r a w ił  s todołę w raz  
ze zb io ra m i i narzędz iam i ro ln iczym i u** 
szkodę M arii  Mogiła.

(o) W YM Ó W IEN IE PR A C Y . Zarząd 
m. Olkusza w ym ów ił pracę w szystkim  "<* 
bolnikom , zatrudnionym  zarówno przy 
robotach publicznych, jak i na osiedlu w 
Bukow nie, tj. 431 osobom z powodu bra. 
ku dalszych funduszów na prowadzenie 
tych robót.

zw. robo tn ików  przem. chem icznego  w o_ 
becności s e k re ta r z a  c e n tra l i  p. S ta sk e  z

Sosnowca.
P o  om ów ien iu  sp ra w  o rg a n iz a c y jn y c h  

i za ległości ze s t ro n y  fab ryk i ,  należny •.■li 
robo tn ikom , ci o s ta tn i  s [aw ia l i  za rzu ty  de 
le g a to m  za b ra k  ene rg i i  w obronie sp raw  
robotn iczych  przed zarządem  fab ryk i .

N a  d ru g im  ze b ran iu  p. S taśko  apelow ał 
do ogółu robo tn ików  o za p isy w a n i"  « ę 
do związku, gdyż  wobec zn ikom ej ilości 
grozi l ik w id a c ja  oddzia łu  związku.

B an d aży s ta  i o r topedysta  
M. P O L A C Z E K  W  S A M B O R Z E

w ysy ła  darm o cenniki rozmaitych ban­
daży  przepuklinow ych, opasek prze- 
c w  obniżeniu żołądka, p rosto trzym a- 
ezy i korektorów przeciw  skrzywia* 
r iom kręgosłupa, pończoch elastyczr 
i y c h  przeciw żylakom nóg, podkładek' 
o rtopedycznych pod stopy, protez —• 
nóg i rąk  sztucznych, gorsetów i ap a ra  
łów  podtrzym ujących  i korygu jący  chi

Na przy jęc iu  u króla E d u a r d a  V I I I  jedna  z pań składa dw orsk i  pokłon.
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POWIEŚĆ

200.
— J a k  najlepiej... w y n a jd ę  ci, mło­

dzieńcze, zakład gotowy.
— To doskonałe!
— Ale uprzedzam, drogo interes 

er> kosztować będzie...
— Nie chodzi mi tak bardzo o ce-

Ueż posiadasz kapitału!
Mój stryj, Maciej Valin, zosta- 

l nii czterdzieści tysięcy franków.
  Dobrze... Z tym będzie można

oś zrob ić ... O d ju tra  zajmę się tw o­
im interesem... ale musisz mi pozosta 
wić prowizję...

— Prowizję., co to znaczy! — p y ­
tał chłopiec.- — Prowizję od czego!

— To znaczy pewną kwotę pienię­
dzy. naprzód złożoną na koszta cho­
dzenia, poszukiwania, targu i tym po­
dobne.

— A! zrozumiałem-.. P an  jesteś 
mądry... wysoce mądry... jak niebo­
szczyk Maciej, mój stryj. Zostawię pa 
nu, de będzie potrzeba. A teraz, pro­
szę, udziel mi jeszcze niektóre objaśnię 
hia.

— .W. czemże takim !
— Co do oszustów paryskich... Mó 

wią, że jest ich tu 'w ielu!
— No tak-.
— Chciałbym, zanim otworzę mle­

czarnię, umieścić moje pieniądze u ja  
kiego bankiera, z obawy, ażeby mi ich 
nie ukradziono.

SZAFQT 
#  n

— To najłatwiej-
— Zapewne, lecz i pomiędzy ban­

kierami są także oszuści i złodzie-
je.

— W ybierz więc dobrego, pewnego 
finansistę.

— Dano mi tu adres jednego 
z nich.

Tu wieśniak, dobywszy papier z 
kieszeni, czytał głośno:

— Dom bankowy Juliusza Y er dero 
i Arnolda Desvignes, nr. 42, ulica Le 
Pelletier.

Agostini drgnął mimowolnie. Nuz 
wisko Arnolda Desvignes nagle go 
oświeciło-

Wiedział teraz, czego się trzymać.
— Dobry dom... doskonały dom ban 

kierski!.. — wykrzyknął. — Od lat wio 
lu znam osobiście pana Desvignes, któ 
ry  zebrał w Indiach wielki m a ją te k . 
Odbieram dotąd jeszcze jego należy- 
tości... A! jakiż to uczciwy człowiek!..

— I  ja  tak sądzę... Powiedz mi ppn 
czy nie je s t on'czasem  moim współ­
ziomkiem! Znam kilku tegoż nazwiska 
u nas, w Douzoule.

- -  N ief.ętui Arnold Desvignes po­
chodzi z Bleve...

— Byłożby to w Calvados!
— O! nie... to leży w departam en­

cie Indre-et-Saine-
— W  jakim  wieku jest ów ban­

kier!

— Jes t to młody człowiek-.. O de 
pamiętam, urodził się w roku lbó7-ym

— Mogę więc powierzyć mu moje 
pieniądze!

— Z całym bezpieczeństwem.
— Cieszę się z tej wiadomości... 

Tymczasem zajmij się pan. proszę mo­
im interesem.

— Dobrze... Zostaw mi swoje naz­
wisko i adres domu, w którym zamia 
szkujesz.

— Dezydenusz jest moje imię, Va 
lin nazwisko, tak jak  nieboszczyka 
s try ja  Macieja, który był rodzonym 
bratem mojego ojca. Mieszkam w ho 
telu de Caen, przy ulicy Amsterdam- 
skej- Lecz się pan nie trudź sarn do 
mnie... J a  przyjdę tu pojutrze dowie­
dzieć się, czyś pan co wynalazł. Tym ­
czasem, jako prowizie, zostawiam pa­
nu banknot na pięćset franków. Bę­
dzie to wystarczające!

— Dość, jak  na przedstępne poszu­
kiwania-

— Zatem, do widzenia z panem po 
jutrze.

—Do wiedzenia... Mam nadzeję, 
iż coś odnajdę.

Misticot, wyszedłszy od Agostinie. 
go, zbiegł szybko ze schodów, powta­
rzając:

— Urodzony w Bleve, Indre-et Lo 
ire. w roku 1857-ym. Jak na teraz, to
wystarczające.

Agostini, wyprowadziwszy go, pod 
szedł do gabinetu, z którego właśnia 
wychodził Arnold z tymi słowami:

— No! i cóż pan powiesz... Podro­
stek chytry, jak jaszczurka--.

— Per Baccoł zadziwiająco rozwi­
nięte rią swój wiek! — zawołał Włoch

— Tąk on, jak ja, wiemy teraz o- 
baj cośmy wiedzieć chcieli... — mówił 
Desvignes z ironicznym uśmiechem- 
Jesteśm y obaj zadowoleni... Wszystko 
idzie dobrze.

— Nie dasz mi pan jakich poleceń

co do tego chłopca!
— Żadnych-.. Bądź Pan pewny, iż 

on więcej się tu  me ukaże.
Tu Desvignes odszedł.
Na rogu ulicy Paon-blanc, według 

otrzymanego rozkazu, przechadzał się 
Bcott po trotoarze.

Arnold wprost podszedł ku nia* 
mu.

— Cóż-, przyszedł! — zapytał 
irlandczyk.

— Przyszedł.
— I czegóż s ię  odwiedzin!!
— Tego, o czym chciał wiedzieć, to 

jest o miejscu urodzenia Arnoldem. 
Desvignes-

X X II.

— Jak  to! — zawołał WiU Scott.—* 
Agostini cię zdradził!

— Tak... na mój rozkaz...
— Nic nie rozumiem!
— Zrozumiesz... — odpowiedział 

przytłumionym głosem morderca 
Edm unda Beraud — skoro ci powiem, 
iż trzeba, ażeby Trilby na jedną chwi­
lę nie tracił z oczu tego natrętnika, któ 
ry  się mięsza w moje sprawy. Bez ża­
dnej wąpliwości Misticot pojedzie do 
Bleve. Stam tąd gdzie się uda, nie 
wiem tego i mało mi na tym  zależy. 
Wszakże nie chcę, ażeby on powrócił 
do Paryża-., rozumiesz mnie-., ja  tego 
nie chcę! Nie dlatego, bym się oba­
wiał objaśnień, jakie zbierze o Ar­
noldzie Desvignes. ale dlatego, że lada 
chwili ów podrostek włóczęga możo 
się stać dla nas niebezpiecznym. Zro­
zumiałeś!

W  zupełności..- pozostanie tylko za 
konnica...

— Niech Misticot zniknie naj- 
pierwej. Tam tą później się zajmiemy.

— Powtórzę twoje rozkazy Trilbe. 
mu.

(c-d . n )

JEST RAJ NA ZIEMI!
Tasmania nie ma ani przeludnienia, ani bezrobotnych

ców. Udziałowiec dostaje swoją część 
przy rocznym podziale dochodów wy 
spy,' osiąganych ze sprzedaży nasion 
palmowych, ziemia na wyspie lorda 
Howe jest bowiem wspólna. Udziałów 
ceni może być jednak tylko mieszka­
niec urodzony na wyspie, lub zamie­
szkujący ją  dłużej niż lat 10. Obecnie 
liczba stałych mieszkańców wyspy wy 
nosi 150 osób, z czego połowę stanowią 
udziałowcy-

W yspa lorda Howe posiada własny 
zarząd, który pilnie czuwa, by zbyt 
wielu przybyszów nie osiedliło się w 
kraju i nie wytworzyło .,przeludnie­
nia". K ontakt między tym cichym za­
kątkiem a resztą świata jest minimal 
nv.
tvlko raz na 5 tygodni przybywa tu 

I H I I I M  I I | | | ' ' P I I I I — W H  ■ I I I W H M  I I ■ H I I I I I I H I I I I W

Akcja Komintemu
zwrócona na Amerykę Południową

Na wyspie lorda Howe, o 360 mil 
morskich na wschód od Australii, nie 
istnieje zagadnienie ubóstwa ani bez­
robocia.

W szyscy mieszkańcy tej Izczęśli 
wej w yspy zarabiają doskonale, pra­
cując zaledwie 2 godziny na tydziej.

Cala ludność bowiem utrzym uje 
się ze sprzedaży nasion palmowych 
hodowanych we wspaniałym klimacie 
i na żyznej glebie i eksportowanych 
do wszystkich krajów  świata. Ten ma 
lutkj kawałek ziemi rzucony na ocea­
nie dostarcza wszystkim palm donicz 
kowyclt zdobiących hotele, poczekal­
nie kin, kawiarnie i salony wszystkich 
Części świata.

Cała ludność wyspy podzielona 
jest na udziałowców i nie udziałów*

Kom m tern nm zadowala się już 
Luropą w swej agitacji wywrotowej i 
/.aczyna wyciągać swoje macki aż po 
za ocean- Ostatnio ajenci komunistycz 
m zwrócili uwagę na republiki Amcry 
ki Południowej. Świadczy o tym po­
dróż do A m e r y k i Połudn. najbardziej 
zaufanych ajentów Kominternu, Beli 
Kuna i Otto Brauna- Wysłannicy ci, 
mający rozniecić zarzewie komunisty­
czne na większą.skałę w Brazylii i w 
sąsiadujących z nią krajach, uje poje 
( hal i z pustym i rękami. Dziwnym zbie 
giem okoliczności w tym samym cza­
sie opuściły porty sowieckie cztery 
statki towarowe, mające na pokładzie

skrzynie z bronią wszelkiego rodzaju 
oraz ajentowi bolszewickich, ś ta tk i te 
jako cel podróży miróy Amerykę Po­
łudniową.

,W samym tylko Buenos Aires jest 
obecnie ok. 50.000 komunistów. Wy- 

ają oni w Argentynie 240 pism w ję ­
zyku hiszpańskim i 420 w innych ję 
zykach, posiadają liczne związki dla
młodzieży, a nawet dla dzieci. Całą 
robotą kieruje około stu agitatorów, do 
brze płatnych przez Moskwę. Są nimi 
przeważnie obywatele Argentyny, któ 
rzy przeszli specjalne ,,przeszkolenie" 
w Sowietach'

, i

okręt z Australii celem zabrania na­
sion palmowych.

Okręt przywozi żywność, różne to 
wary i pasażerów, którzy szukają na 
czas jakiś wytchnienia w raju  T a­
smanii

Czy wiecie źe..
Od połowy m aja do początku września 

rb. zdarzyło nią w Polsce 37 wypadków u 
padku robotnika z rusztowań albo z da­
chów. Wypadki te pociągały prawic zaw­
sze bardzo ciężkie dla ofiary następstwa 
a 12 było śmie1--n y c b .

•  *  *

W Środkowej Ameryce żyje mały p ta­
szek. Derby Guan, który ma głos podobny 
lo ryku krowy.

•  •  •
Komitet paryskiej W ystawy świato­

wej w r. 1937 usfalił otwarcie na dzień 3 
maja. W wystawie weźmie udział 50 ua- 
rodów.

•  * •

Ludzkość spożywa po wojnie dużo wiecej 
owoców i jarzyn, aniżeli przed wojną, spa 
dla natom iast konsumeja piwa, wina i
chleba.

•  •  •

W Toruniu rozpoczęto budową fabry­
ki konserw mięsnych i szynkowych firuD 
eksportowej bekonów „Stanisław JaugoCłt 
l S-ka“.

F irm a ta  udzieliła zarządowi mias a 
300,0€0 zł. pożyczki bezprocentowej na 
przeciąg 3 la t z przeznaczeniem na rozbu­
dowę rzeźni miejskiej.

•  •  •

Sport skoków ze spodochronami zyskał 
w Bolszewii prawo sportu narodowego 1 
i bowiązkowo uprawiać go muszą nietylKo 
mężczyźni, ale i kobiety.

Włosi przystępują do budowy sam lo 
tu  bombardującego ,który byłby niewi­
dzialny dla oka ludzkiego. Samolot ten 
będzie zbudowany ze specjalnego sztinz. 
nego kauczuku — mającego le właseiwoś 
ci, że jest lekki, twardy, niclamiiwy, nie­
wrażliwy na zmianą tem peratury i zup#! 
nie przezroczysty, a więc niewidzialny Pi 
i d  tego samolotu widzieć hę.lzi* wsiysf 
ko dokładnie naokoło siebie.

 H H ------

N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E
ILE JEST PISM W POLSCE?

Obecnie ukazuje sie w Polsce ok.»’s 
2100 wszelkiego rodzaju pism codziennych
i czasopism w tej liczbie znajdują się i wy 
dawnietwa obcojęzyczne które wychodzą 
w ogólnej liczbie około 300.

Poza granicam i k ra ju  wychodzi ogó­
łem IGI pism w jez/ke  i olikim, z czego ru 
in. 101 w Ameryce, 10 w Niemczech, 13 we 
Francji itd.

Powyższe ciekawe dane zaczerpnęliśmy 
z nadesłanego nam ostatniego wyda • *
, Spisu Gazet i Czasopism Ił P.“ w ydana 
nego przez znane Biuro Ogłoszeń TeofBa 
Tietraszka w Warszawie.

Pierwsze wydanie lego „Spisu* tik;,za 
ło sie w r. 1921 i było pierwszem tego ro Iz* 
ju  wydawnictwem w Polsce.

Spis podzielony jest na sześć cz<;v t. a 
mianowicie: 1) wykaz gazet i czasopism *' 
alfabetycznym p.’,rządzo m ask  w yiuz 
w alfabetycznym porządku nazw. 31 wy­
kaz prasy codzienej i pism urzędowych w 
alfabetycznym porządku miast, 4) wy&az 
pism fachowych i specjalnych wykaz 
prasy obcojęzycznej w Polsce fi. wyk.,r 
prasy polskiej zagranicą. Podział łr.n < 
ni przegląd prasy szczegółowym i p - 'c j- 
rzystym •

Spis uzupełniony jest zwięzłym Potu 
dnikiem Beklamowym, który zawiera śc-i 
będne wiadomości dla celowej reklamy.

Niestrudzonemu wydawcy Teef h ■*>'■ 
Pietraszkowi należą się słowa uznania że 
mimo ogólnej sytuacji gospodarczej nie 
zaniechał wydawania swego bezwzg uće 
pożytecznego wydawnictwa.



w E SPORTU
Uk IAŁ URZĘDOWY

K IE L E C K I OKRĘGOW Y ZW IĄ ZEK  
P IŁ K I NOŻNEJ CZĘSTOCHOW A.

AUTONOMICZNY PODOKRĘG ZAGŁĘ­
BIA D Ą BRO W SK IEG O  YV B Ę D Z IN IE  

K om unikat N r. 11-K.
1. W zywam  KS. Soivay Grodziec, 1*0

•pow odow ania p rzybycia  na posiedzenie 
Rady K om isarycznej w środę, dnia 23 go 
w rześnia br. o godz. 19-ej przedstaw icieli 
leh klubu w spraw ie nieporządku na boi- 
■ku podczas zawodów Soivay — Sai-mu- 
t j a  w dniu 30.8. 36 r.

2. W zywam ŻKS. Sam son Mourżejów. 
t'o w płacenia w term nie do dni 14-tu su ­
m y zł. 25.70 na  rzecz KS, Zw. S trzeleckie­
go w Niwce, fy tu lem  kosztów urządzenia 
zawodów w dniu 30.8. 36 r., na ktoro Icb 
d rużyna nie staw iła  się.

3. P odaje do wiadomości KS. Zw. Strze 
Koki ego w Niwce, że pismo Ich z dnia 
łb.„. ob r. h. 41/36 w spraw ie anulow ania 
nałożonej kary  (po tró jnej taksy) — zała t­
wiono odmownie, gdyż rozgryw ki te byiy 
afiszow ane i ule mogą być trak tow ane 
jako tren ing .

4. Podają do wiadomości RKS. Czarni 
Sosnowiec, ze pism o leli z dn ia  159 36 r.
L 56/36 załatw iono odmownie. Od decyzji 
R ady Kom. przysługuje  Im praw o złoże, 
m a odw ołania do Okręgu.

5. P odaje  do wiadomości, iż na podsta­
wie odbytego losowania w dniu 16.8. 36 r. 
w i  znaćzam następu jące  term iny o mi- 
itrzosfw o klasy  C rundy  jesiennej:

Isza podgrupa
20.9. 1936 r. B ałtyk  — M ars, S trzelec— 

k r a f t ,  Jedność -  DKS., Gwiazda B — 
Jaw orzn ik . 27.9. 1938 r. M ars -  Strzelec, -  
K ra f t  — Jedność. DKS. — Gwiazda, J a -  ' 
wm-znik -  B ałtyk. 4.10. 1936 r. Strzelec— 
DKS., Jedność — Jaw orznik , Gwiazda — 
M ars, B ałtyk  — K ra ft. 11.10 1936 r. K ra f t

Gwiazda, M ars — Jedność, Jaw orznik  
-  Strzelec, DKS. -  B ałtyk. 1810. 1956 r  
B ałtyk — Jedność, M ars — DKS.. S trze­
lec — Gwiazda, K ra f t  — Jaw orznik . 25.10.
1936 r. Jedność -  S trzelec, DKS. -  K ra f t  
Gwmzda — B ałtyk , Jaw orznik  — Mars.
8.11. 1936 r. B ałtyk  — Strzelec, M ars -  
K ra ft, Jedność — Gwiazda, DKS. — J a ­
worznik.

H -ga podgrupa
27.9. 1936 r. V icto ria  — N ordia, Gwia-

wny i w eryfikow aniu  zawodów walkow e­
ram i.

14. P odaje  do wiadomości adresy k lu ­
bów. k lasy  O.: KS. B ałtyk  Bobrowniki ko 
ło Będzina W P. A. Konieezek, ul. Koście! 
na Nr. 122. DKS. Dobieszowice, poczta Bo 
brow niki koło Będzina W P. A. Buchta, 
ul. Kościuszki 79; R SW F. Gwiazda So­
snowiec W P. L. Pom eranc, ul. C hłodna i ,  
R SW F. Gwiazda Będzin W P. J u r j s t a  
M ajer, ul. Bóźniczna 9; KS. Jaw orzn ik  
Życheice, poczta Grodziec koło B ędzina 
W P. Pawelczyk. K ościelna 7, KS. Jedność 
Grodziec koło Będzina W P. A. Stelniacn, 
ul. M ickiewicza 15 ŻRKS. K ra f t  S iła Be. 
dzin W P. J a n a s  G rajcar, P lac  3-go Ma_ 
ja  2; ŁKS. M ars Łagisza kolo B ędzina
W P. Ił. Sobol, kop. M ars; ŻTGS. N ordia 
Sosnowiec W P. Ch. Szlezyngier, ul. Mo­
drzę.) o wska 41; KS. Strzelec Łagisza koło 
Będzina W P  P io tr  Sitko, Zarząd Gminy. 
S trzelecki KS. Sosnowiec W P. P . I  edero- 
wiez, ul. K arp ack a  1; ŻKS. Sam son Mo- 
drze.iów, poczta Sosnowiec 4 N iwka, K o­
ściuszki 12 W P. Kopciowa: KS. śm ig ły  
Sosnowiec, ul. Okrzei. Gmach S/ko!v  pow 
szechnej. TUR. w Gołonogu W P. W iccek 
St. kol. Działki, dom M ichalika: SS. V ic­
to ria  B ęd/in  W P. D om agalik  K arol, ul. 
Bielecka 109

15. K om unikuje. *reningi, nrowadzo 
ne przez tren e ra  PZPN . p. P. Sella. kio* 
r v  został przydziel on v na teren O kręgu 
K ieleckiego od dnia 21.9. 33 r. do. ,16.10 
1936 r  rozpoczną sic w środę 23 Inn P ian  
tren ingów  bedzie ogloszonv w prasie  . Px 
pres Zaglehja** dnia 29.9 .36 r

Komisarz T*ndoki’ e-ii 7 agi. Dabf.
Kieł 0 7 PM.
(._> TI SFGNO.

  XX------
N ORW EGIA -  DANIA 3:3 (2:1).

W Oslo odbył się m iędzypaństw ow y 
mecz p iłkarsk i D an ia  — Norw egia, zatmń 
czony wynikiem  rem isowym  3-3 W ynik 
U n specjaln ie  in teresu je  polskich p iłk a­
rzy. gdyż jak  wiadomo w dniu 4 paźrz;e r- 
nika odbędzie się w K openhadze spo tka­
nie Folska — D ania

!Tio , a. . ^ rzelecki KS., Sam son — Śm igły, F ran c ją , przyniosło francuskim  iekkoatl

- -  Śam son, Ś m i g T y ^ ^ U ^ I ^ G o T o n ó ^  ,0“  ZaS2Czytny wynik rem isowy T0;i'- *  
51.10. 1936 r. Gwiazda — Śm igły, TU R I I  
Gołonóg — N ordia. V ictoria  — Strzelecki 
KS. .18.10. 1936 r. TUR II  Gołonóg -  Strze 
fccki, N ordia — Śmigły, Gwiazda — JU R  
I I  Gołonóg*. 811. 1938 r. Sam son — Gwia­
zda, Smig*Jy — Strzelecki KS., TUK I I  Go 
łonóg — V ictoria. 15.11. 1936 r. V ictoria —
Gwiazda, N ordia -  S trzelecki KS., S am .
■tu — TUR I I  Gołonóg.

K luby  wyznaczone na pierw szych m iej­
scach są gospodarzam i zawodów.

6. Znosi się z dniem  9.9. .9'-  — —  i r. zawiesze,
m e TUR, Gołonóg opubl. Kom. Nr. 9/K 
pkt. 11 z dn ia  8.9 36 r.

. Ł Zw racam  uw agę KS. S a tu rn  W ojko­
wice, za brak  porządku na  zawodach Sa- 
Etirn — Gołonóg w dniu 13.9. 36 r.

8. U karałem  RKS. Czarni Sosnowiec 
rzyw ną zł. 2, za brak  leg itym acji gracza 
te fan a  O strow skiego na zawodach z K a­

zim ierzem  w dniu  13.9. 36 r.
.9. Zawieszam resztę kary  dyskw alifika 

cji nałożonej na gracza Szm idta Józefa 
£ STS. U nia Sos., opublikow aną Kom- 
K r. 15 WG. i D. pkt. 4-a z dnia 8 6. 36 r. 
na okres 6 m iesięcy, tj. do dnia 22.3. 37 r. 
s  tem  zastrzeżeniem , że w razie  popełnie­
n ia  przez, tegoż w podanym  okresie jak ie ­
gokolw iek przew inienia k a ra  zawieszona 
sos ta nie doliczona do wym ierzonej.

10. Po przeprow adzonych dochodze­
niach anu lu je  z dniem  16.9. 36 r. nałożone 
Kom. Nr. 9/k pkt. 9-a i e i pkt. 10-d z d n ia  
8.9 36 r. k a ry  na graczy TS. Zew Budnego 
M ieczysława. F am u llę  Jerzego i K ierów  
n ik a  tegoż k lubu  p. M alczewskiego oraz 
M iern ika A ntoniego z KS. K azim ierz.

11. U kara łem  surow ą naganą D udka 
W łodzim ierza z U nii, za niesportow e za­
chowanie się na zawodach z Ź agłębianką 
w dniu 13.9 36 r.

12. U karałem  graczy: a) D ziubka B o­
le s 'awa_ z B rynicy  dyskw alfikacją  na 8 
tygodni od 6.9 do U 0  38 r.. za słowną o . 
ferazę sędziego na  zawodach B ryn ica  — 
Repr. KI. B  w dniu  6.9. .36 r. Surow y w y­
m ia r k a ry  zastosow ano ze względu na po­
przednią karalność tego g racza; b) I lam - 
p la  Zaim ka z H akoaehu dyskw alifikacją  
na  2 tygodnie od 13.9 do 27.9 36 r. za nie- 
ifportowe zachow anie sic w stosunku do 
sędziego na zawodach P łom ień—Hakoach 
w dniu  13.9. 36 r.; c) G utm ana Ja k u b a  z 
H akoaehu dyskw alifikacją  na  6 m iesię­
cy od 21.9 do 2Ł3 37 r. za podanie sędzie­
mu fałszyw ego nazw iska gracza podczas 
zawodów7 13.9 36 r.

13. P rzypom inam  klubom, że zgodnie 
Z Kom. Nr. 10/K p k t 1 z dnia 15.9 36 r. z 
dniem  25.9 36 r. upływ a ostateczny te r ­
m in w płacenia wpisowego do m istrzostw . 
K luby, k tó re  nie w płacą wpisowego w po 
danym  term in ie  są au tom atyczn ie  zawic- 
flzone w I roz­
gryw ać żadnych żawoddw p~*d hurn srrzy-

Wydawca Helena Mensiorsfcfe

FIN L A N D IA  - F R A N C JA  79 711
M iędzypaństwowe spotkanie lekkoatle 

tyczne między reprezen tac ją  I  in lan d ;’ a
tle 

a
13 konkurencji, F rancuzi w ygrali 7.

N ajlepszy wynik usyskał F in , N ikka 
nen, k^óry i-zucił oszczepem 73,86 m ir. 
F rancuzi w ygrali w szystkie biegi k ró l e 
dc 1506 m tr. włącznie.

TA BELA  LIGOW A P R A W IE  BEZ 
ZMIA N.

V eżórajsZa niedziela ligow a nie wnio­
sła n iem al żadnych zm ian w tabeli, di>c:e 
kałiśm y się wyników, które byiy naogćl 
przew idyw ane. W yjątk iem  jes t może prze 
g ran a  W arty  w Poznam  o ze Śląskiem

T rzy czołowe drużyny Ruch, G arbar. 
nia i W isła  zachowały swoje pozycje: 

TA BELA  LIGOW A.
Nazwa klubu gier St. pkt. St. br.
Ruch 13 1S.8 32-24
G arbarn ia 13 17.9 26.16
W isła 13 15:10 1«:14
W arszaw ianka 13 15:11 21.19
Pogoń 13 13:13 21 ćl
Ł K. S 13 12:14 29.27
W a rta 13 12.14 32:28
Śiąsk 13 11:15 13 24
Dąb 13 10.16 22-34
L egia 13 6:20 10:2*'

Aparaty elektryczne
wyróżniają się łatwością obsługi i czystością pracy.
Nasza ta ry ta  blokowa winna Cię zachęcić do zaopatrzenia się 
w aparaty  elektryczne gospodarstwa domowego, jeśli ich do tej 

pory nie posiadasz-

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Z ag łę b iu  D ą b ro w sk im  S.A.

K I N O
ZA8ŁĘBIE

DZIŚ !
N ajpiękniejsza p a ra  artystów  W ARNER BA X TER 

ŁOY w wielkim  filmie

D Z IŚ !
MY RN A

Broadway Bill
Filrn dla wszystkich.

Dla wesołych — hum or. Dla żądnych w a ż e ń —sensacja Dla /doi 
nych do wzruszeń — d ram a t 

N A D PR O G R A M :T Y G O D N IK  PATA 
Początek seansu o godz. 1? J \

B B B f e i a a  m mm  u  a  a n  a
K I N O

Palace
m B i

SB
m
B
IB

DZIŚ W IE L K IE  ŚW IĘTO  W SOSNOW CU

U roczysta p rem iera

„Pasteur"
W roli głów. PA U L  MUNI.

U prasza się PT. Publiczność o przybycie na początek senasów o 
godz. 5.30, 7.30, 9 30.

ŵ gfô flBrawKBBBi
PR Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób  w enerycznych  i skór.  „P om oc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEW ICZA 17-a 

Czynna; 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

K  Budowa solidnego s
1 przedsiębiorstwa kupieckiego

u r m i ó i t i m m i i n i i i k i i r t i i i i t i iH i i i i i i i i n i i i i u i iH

cież ci gospodarz nic za  to nie zrób'i
— J a  wiem, że nic riie zrob- ,aie on la 

ży pod sianem .
PO D PIS.

K obiela pobierająca zasiłek podpisy a  a 
la się na pokw itow aniu krzyżykiem. O sta­
tn im  razem  zam iast krzyżyka naryso.vala 
kółko.

U rzędnik zrobił zdziwioną minę.
— Dlaczego pani nie s^wia krzyżyka?

— W yszłam  wczoraj zamąż i teraz  ina­
czej się nazywam.

r m m m n i r a m m n m n  iiimin « » n  im  ■■ w

D ROBN E O G t O S Z E N I A
POSADY I PRACE
AKW IZYTORZY RA D IO  - APARATÓW; 
PO SZ U K IW A N I. P IS E M N E  O FERTY  
POD „RADIO" DO A D M IN ISTR A C JI.

KUPNO I SPRZEDAŻ

WAPNO

K O L A R SK IE  M ISTRZOSTW A PO L SK I 
NA 59 KM.

Zarzązd Polskiego Zw. Tow. KolaridUch 
pow ierzył W arszaw skiem u Towarzys+wu 
Cyklistów  organizację torowych kolar- 
skeh m istrzostw  Polski na 50 km. Zawody 
te rozegrane zostaną na D ynasach w dij. 
27 bm. o godz. 16.

R E S P E K T  DLA POS.
W arto  zanotować uchwałę lódzkń c i  

Okręgowego Zw. Lekkoatletycznego, na 
mocy k tó re j w przyszłości zawodnicy ,nie 
posiadający  Państw ow ej Odznaki Spor*!* 
wej ne będą m ogli brać udziału w zawo­
dach zarówno tow arzyskich ja k  i m istrzo ­
wskich.

Tvmtkldla.dorali/eh lezn.fibr.

KOtUPLSKINfl
iUnujt

Chcesz mieć solidnie postawione przedsię- 
biorstwo?

Staw iaj je  od fundam entów 
Najpewniejszym fundam entem  jest kilka 
większych ogłoszeń, po których kilka dro­

bnych następować może.
W  zimie podwaliną pomyślnej koniunktu­

ry  sezonowej są ogłoszenia

w „EXPRE5IE ZAGŁĘBIA".

W e s o ł y  j r ą c i k
PRZERAŻONY PA R O B EK .

Do gospodarza na wsi przybiega paro 
te k  sąsiada z mocno strap io n ą  m iną:

— O ratu jce, wóz z sianem  mi się prze 
wrócił !Co na to pow:e mój gospodarz*.

; — No — pociesza go sąsiad — to znowu
nie tak ie  nieszczęście. Poczekaj ,za godzi 
nę wrócą moi ludzie z pola ,to ci pomogą! 
Parobek  nie przesta je  jęczeć.

— Oj co powie mój gospodarz!
Po dłuższej chw ili zaczynają te carze 

l an ia  iry tow ać sąsiada.
— Ośle jeden! Czego się boisz? Prze-

budowlane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku. tłuste  o dużej wydajności. W apienn i, 
ki „Brynica** Czeladź, telefon 20.

ZGUBIONE DOKUMENTY
ZGINĄŁ pies wyżeł po in ter czarny z b ia ­
łą p iersią. Znalazca zgłosi się za w ynagro  
(lżeniem W arszawska 6 m. 11.
PIKUŁÓW NA M ARIA zgubiła sw iadt -
two 6 k lasy  szkoły w Łagiszy.__________
A LEK SA N D ER  JASIÓW K1 zgubił do- 
v ód osobisty w ydany przez Starostw.-, w 
Będzinie i książkę wojskową wydaną 
przez 38 p. p. w Przem yślu , które un ie­
w ażnia się
K O C JA N  W ŁADYSŁAW  uniew ażnia za­
ro b io n y  dowód osobisty W5'dany przez 
starostw o olkuskie.

ROŻNE
TOMA.RZYSTWO Inkasaw o Pożyczkowe 
Spółdzielnia z ogr. odp. w Będzinie w li­
kw idacji wzywa wierzycieli do zgłosze­
n ia  ew entualnych p re tensy j u liKwidato- 
i a  w lokalu Banku Udziałowego w Bę.
ć zinie. K o łłą ta ja  25, L ikw idator._________
N APRAW CA BRONISŁAW , la t 15, li­

czeń I I  k u rsu  szkoły dokształcającej 
Będzinie, zam. przy ul. Sieleckiej 7, w y­
dalił się z dom u dnia 14. 9. wieczorem i 
dotychczas nie powrócił. K toby  w iedział 
o m iejscu pobytu, uprasza się zawiado- 
m ić najb liższy  posterunek policji.
KTO Z NA U CZY CIELSTW A  zam ieni 
zaraz e ta t w Sosnowcu, Będzinie, Gołono­
gu lub Czeladzi na  P rzem yśl. Zgłoszenia 
dc: K am ieniecka M ar ja , Przem yśl Dwor» 
»ki ego 64.

Druk- „Expres Zagłębił*” Sosno w i-w Teatralna 1-a. Redaktor odp. Tadeusz Lipski


